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0 l o s y  k s i ą ż k i  pol ski ej .
W szyscy utyskują teraz na nędzne 

losy polskiej książki. Mów)i si^  że 
książek u nas czyta się i kupuje coraz 
mniej, że upadają firm y wydawnicze 
1 księgarskie, że pisarze polscy klepią 
biedę i są zniechęceni do swej nie­
wdzięcznej pracy.

W  narzekaniach tych jest naogól 
bardzo dużo prawdy. N a usprawiedli­
wienie takiego stanu rzeczy p rzy ta ^ a  
się wprawdzie obecne krytyczne .to- 
sunki w  Polsce, zubożenie sfer czytają­
cych, .ale równocześnie podnosi się 
słuszne skargi na zobojętnienie (inte­
ligencji wobec książki, na upadek ku l­
tury umysłowej, a zwłaszcza czvtelni- 
czo-literackiej, u nas. Głośny był przed 
kilkunastu dniami palący artykuł p. 
Michała Rusinka w „K urjerze K rako w ­
skim ", w  którym  autor udowodnił 
cyfram i, że ta sama „biedna inteligen­
cja polska" wydaje mil jony na bilety 
Kinowe, ale zato przeciętny student 
gimnazjalny czyta rocznie zaledwie 6 
cfy 7 książek, dostępnych mu każdej 
chwili w własnej gimnazjalnej biblio­
tece.

N ie pora jednak bawić się dziś w 
szerokie rozpatrywanie kwestji „upad­
ku kultury czytelniczej", gdy trzeba 
tę kulturę tę książkę polską coprę- 
dzej ratować. Leczenie społeczeństwa 
z jego inercji kulturalnej wymaga dłuż­
szego czasu, — a teraz trzeba szukać 
środków zaradczych, aby książce pol­
skiej i pisarzowi polskiemu zapewnić 
możliwe jutro; trzeba szukać środków, 
aby książkę polską zbliżyć jak najbar­
dziej do ogółu polskiego, narzurfć ją 
poprostu nanowo mózgom i sercom 
polskim.

Z  tego punktu widzenia, w arto za­
poznać się z cennemi informacjami 
o najbliższych projektach w  tym kie­
runku, jakie daje w  jednym z ostat­
nich swoich artykułów czołowy pisarz 
polski, J u l j u s z  K a d e n  B a n -  
d r o w  s k i.

A utor „M iasta mojej m atki" i 
„ Czarnych skrzydeł" żyw i jak naj­
lepsze nadzieje, że — mimo naprawdę 
ciężkich losów książki polskiej —  po­
łożenie piśmiennictwa polskiego Zmie­
ni się niebawem na lepsze. A rtyku ł 
Kadena podnosi nas i dodaje znowu 
otuchy. Dowiadujem y się więc naprzód 
dokładniejszych szczegółów o reali­
zacji p r o j e k t u  t. z w.  „ A  k a- 
d e m j i  L i t e r a t u r  y “ . Projekt 
ten przechodził już różne przyłtre 
fazy; obecnie przyjął on form ę, uzgod­
nioną przez pisarzy polskich i w fadze 
państwowe, i jest obecnie opracow y­
w any przez Ministerstwo W . R . i O. P. 
Niebawem  więc zaistnieje instytucja, 
która roztoczy swoją opiekę nad pi­
śmiennictwem polskiem i nad pracą 
Polskiego autora.

Ale skąd uzyskać fundusze na u- 
trzymanie tej „A kadem ji", gdy poło­
żenie Państwa jest wciąż jeszcze bar­
dzo ciężkie? Otóż z tern łączy się 
d r u g i  p r o j e k t ,  opracow yw any 
Przez Ministerstwo W . R . i O. P., o 
którym  w  krótkości doniosła już pra- 
sa- Jest to projekt o p o d a t k o w a ­
n i a  w y d a ń  d a w n y c h  k l a ­
s y k ó w  p o l s k i e j  l i t e r a t u r y  
na rzecz „Akadem ji L iteratury". Do- 
tąd — jak wiadomo — pisma K ocha­

nowskiego, Krasickiego, Mickiewicza, 
Słowackiego czy Asnyka — m ogły być 
wydawane przez każdego wydawcę- 
księgarza bez jakichkolwiek opłat (ho- 
norarjów) na czyjąkolwiek korzyść. 
Obecnie — wedle nowego projektu — 
za przedruki i wydania polskich kla­
syków  będą musieli w ydaw cy składać 
pewne obowiązujące opłaty na rzecz 
Państwa. W  ten sposób zasługa wiel­
kich twórców naszej przeszłości stanie 
się pomocą wydatną dla rozwoju dzi­
siejszego piśmiennictwa polskiego.

Ale teraz nasuwa się trzecia kwe- 
stja. C zy  przeciwko takiemu nowemu 
podatkowi nie zaprotestują i tak już 
uciśnieni w ydaw cy i księgarze polscy? 
I tu przychodzi w  pomoc t r z e c i  
p r o j e k t ,  nad którym  pracuje się 
dzisiaj w  Ministerstwie W . R . i O. P.

Jest to projekt t. zw. n o w e j  u s t a ­
w y  b i b 1 j o t  e c z n e J, projekt 
tworzenia bibljotek publicznych, samo­
rządowych na jak najszerszą miarę. 
Niechaj każde miasto polskie ma swoją 
publiczną bibljotekę, która stanie się 
ogniskiem oświaty na jego terenie! 
Naturalnie — wobec obecnych sto­
sunków —  projekt ten musi być reali­
zowany powoli, stopniowo. A le jeśli 
nowa ustawa bibljoteczna stanie się 
rzeczywistością, — wówczas otworzą 
się dla książki polskiej, dla polskich 
w ydaw ców  i księgarzy, n o w e ,  o- 
g r o m n e  r y n k i  z b y t u  k s i ą ż -  
k i; wtedy będą oni mogli z łatwością 
przeboleć tych kilkaset tysięcy, płaco­
nych z racji „podatku za wydania kła* 
syków ", bo nowa ustawa o bibljotekach 
komunalnych zapewni im z czasem

wielokrotnie wyższe i pewne dochody.
W  ten sposób te trzy projekty: 

Akadem ji Literackiej, opodatkowania 
klasyków i bibljotek sam orządowych, 
wiążą się w  jedną całość, w  jeden łań­
cuch idei ożyw czych i płodnych.

O bracam y się wprawdzie ciągle w  
s f e r z e  p r o j e k t ó w ,  ale projekty 
te staną się niebawem ciałem. A  wtedy 
zaświta może dla literatury i książki 
polskiej, dla naszej' kultury piśmienni­
czej, jakaś nowa, lepsza era.

Jedno tylko dodać potrzeba: Cen­
ny jest ten piękny i mocny optymizm 
pisarza polskiego, — chwalebna jest ta 
zapobiegliwość polskich W ładz Oświa­
towych, —  ale to nie wystarczy. Także 
społeczeństwo nasze, także c z y t e l ­
n i k  p o l s k i  musi przyjąć na siebie 
część odpowiedzialności za powodze­
nie doniosłych idei, podjętych dla ura­
towania najważniejszych, duchowych 
wartości narodu.

jf  ostatniej chwili.

Sejmowa Komisja budżetowa
wznowiła dziś prace nad preliminarzem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, i i  stycznia. Dziś rano ! liminarzem budżetowym na rok 

Komisja budżetowa Sejmu wznowiła 1932-33. Posiedzenie przedpołudniowe 
po ferjach świątecznych prace nad pre- poświęcone było dyskusji szczegółowej

Sądu doraźnego
nad Ritą Gorgonową nie będzie.

Jak się w ostatniej chwili z miaro­
dajnego źródła dowiadujemy, w spra­
wie mordu brzuchowickiego Sąd do­
raźny wogóle nie odbędzie się, a spra­
wa skierowana będzie do zwyczajnego 
śledztwa.

Wedle otrzymanych przez nas in-

formacyj dzieje się to głównie dlatego, 
że udział Henryka Zaremby w ciągu 
krótkiego czasokresu, zakreślonego 
trybem postępowania doraźnego, nie 
może być należycie wyjaśniony, od­
rębne zaś rozstrzyganie sprawy Rity 
Gorgonowej nie jest wskazane.

Rząd francuski nie zajął jeszcze
stanowiska wobec deklaracji Briininga.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, dnia ii-g o  stycznia. 
Półurzędowo oznajmiają, iż rząd fran­
cuski nie powziął jeszcze żadnej decyzji 
co do stanowiska jakie zajmie wobec 
oświadczenia kanclerza Briininga, iż 
Rzesza przestanie płacić odszkodowa­
nia. Rada Ministrów obradować będzie 
nad tą sprawą prawdopodobnie we 
wtorek. Już dzisiaj można powiedzieć, 
że sfery miarodajne nie mają zamiaru 
uciec1 się do orzeczenia międzynarodo­
wego Trybunału rozjemczego w Hadze 
przewidzianego na wypadek pogwałce­
nia zobowiązań jakiego dopuściłyby 
się Niemcy. Rzeczoznawcy zwracają u-

wagę iż Francja nie jest zupełnie bez­
bronna, może onai bowiem wprowadzić 
specjalną opłatę na artykuły sprowadza­
ne z Niemiec. Sumy otrzymane w  ten 
sposób zasiliłyby specjalny francuski 
fundusz reparacyjny. Poza tern wia­
domo, iż rząd Lavala upoważnił 
Bank francuski w czerwcu ub. roku do 
wzięcia udziału w szerokiej operacji 
kredytowej na korzyść Banku Rzeszy. 
Udzielona pożyczka odnawiana już 
klkakrotnie upływa z końcem lutego 
br. Rząd francuski zastanowi się wów ­
czas czy zajdzie potrzeba jej odno­
wienia.

Przed rekonstrukcją gabinetu Lsvala.
d y m i-Paryż. 1 1  stycznia. (PAT.) W  oto­

czeniu Brianda zapewniają, że stan je­
go zdrowia znacznie się poprawił, co 
pozwala mu prowadzić nadal sprawy 
zagraniczne Francji. Zapewniają rów ­
nież, że dymisji swej Briand nie złożył 
a tekę swą oddał do dyspozycji pre­

mierowi Lavalowi na wypadek 
sji całego gabinetu.

Paryż, 1 1  stycznia. (PAT.) Dziś 
premjer Laval ma rozpocząć decydu­
jące rozm owy w celu wyjaśnienia sy­
tuacji, powstałej w rządzie wskutek 
śmierci ministra Maginota.

nad preliminarzem budżetu Minister­
stwa Spraw Zagr.

Obecny na posiedzeniu Wicemini­
ster Beck wygłosił przed dyskusją krót­
kie przemówienie, w którem wskazał 
z jednej strony na wzrost intensywno­
ści prac Ministerstwa w ostatnim ro­
ku, z drugiej zaś na duże oszczędności, 
poczynione w budżecie tego resortu.

Sprawozdawca budżetu pos. Walew­
ski w dłuższem przemówieniu przed­
stawił szczegółowo budżet M. S. Z., 
który wynosi w wydatkach 44,567.000 
zł. i został zredukowany w porówna­
niu z budżetem zeszłorocznym o 6,5 
milj. złotych.

Następnie rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której zabierali głos pos. 
Czapiński i Oleśnicki, ostro krytyku­
jąc działalność Ministerstwa.

Wyjazd Wojewody 
dr. Rożnieckiego.

Lwów, 1 1  stycznia.
Wojewoda lwowski dr. Rożniecki 

wyjechał dziś popołudniu w sprawach 
służbowych do Warszawy.

Ważce sprawy na porządku 
obrad Rady Ministrów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11  stycznia. Dziś popo­
łudniu odbędzie się posiedzenie Rady 
Ministrów pod przewodnictwem Prem. 
Prystora. Jal: się dowiadujemy, posie­
dzenie tc poświęcone będzie uchwale­
niu projektu rządowego ustawy o ustro­
ju samorządu oraz projektu ustawy o 
organizacji szkolnictwa. Te dwie spra- 
wy. mające nieDawem znaleźć się w Sej­
mie, budzą duże zainteresowanie w 
kolach politycznych.
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Po zamachu na Mikada*

Tokio mogło się stać drugiem Sarajewem*
Zam ach na życie M ikada jest w* po­

jęciu nawet najbardziej postępowych 
Japończyków  nic tylko  przestępstwem 
przeciw głowie państw a, lecz wręcz 
świętokradztwem. Osoba cesarza jest 
święta; ród sw ój w y W 0'dzi on od bogi­
ni Słońca, opiekunki i  .protektorki Ja - 
ponj". BoSkość Miikada jest niewzru­
szalna, nie zakwestionuje jej żaden Ja ­
pończyk, choćby życie całe spędził 
wśród ludów cywilizowanych, czczą­
cych w  monarsze raczej symbol wła­
dzy zbiorowej, miżii bóstw o. W  takim i 
środowisku zamach Koreańczyka R - 
hoszo w ykracza daleko poza szranki 
zamachu politycznego1. Wymieirzony 
został przeciw głowie szintoizmiu — 
osobie boslkiegoi pochodzenia.

H iro - hrito — święty człowiek, tak 
brzmi imię Mikada. Wstępując na tron 
przybrał młody cesarz JaiD©nj; imię 
,,&zona’ ‘ , co znaczy: światło i  pokój.
W śród niewielu panujących świata jest 
to jeden z  najmłodszych: urodzi-1 się 
w roku 19 0 1. Już licząc lat 20 objąt 
obecny cesarz rządy w kraju, jako re­
gent, wskutek obłożnej choroby swego 
ojca, cesarza Yoszihito. W ówczas mło­
dy książę nie był jeszcze „bóstwem " 
i mógł dać upust swym  dem okratycz­
nym  poglądom: książę - regenit do­
stępny był dla każdego Japończyka, 
przebywał często wśród ludu, bez żad­
nej ochrony i  straży przybyw ał na ga­
lowe uroczystości.

A le gdy w roku 1926 młodzieniec 
został Mikadem i „osobą świętą", tra­
dycja i formalizm odsunęły go od lu­
du. Odtąd cesarza widywano tylko 
podczas w yjątkow ych uroczystości. 
Dostępu dłoń zw ykły śmiertelnik nie 
m:'ał i tylko na rewjach w ojskow ych 
lub podczas, nabożeństw na intencję 
„karn;ów“  — boskich przodków cesa­
rza, ukazywał się Hirohłto swemu lu­
dów-. Taką właśnie okazię, gdy Mika- 
do udawał się na rewję wojskową, w y­
brał Koreańczyk dla dokonania za­
machu.

Chwila, w jakiej zamach rrrał być 
dokonany, jest w yjątkow o groźna,. I 
nłetyilko' dla Japonji, lecz dla całego 
Dalekiego Wschodu. Zamach udany 
mógł pociągnąć za sobą nieobliczalne 
konsekwencje. G dy się bowiem zwa­
ży, że Japonja, zawiklana jest w  nader 
skomplikowaną sprawę mandżurską, 
że stosunki- jej z wielkiiemi mocarstwa-

Dodatnie saldo bilansu j 
handl. w grudniu.

Warszawa 10  stycznia. (PA T.) We 
dług tym czasowych obliczeń Gł. Urz. 
Statystycznego, bńans handlu zagra­
nicznego Rzplitej Polskiej 1 W . m. 
Gdańska w miesiącu grudniu 19 3 1 r. 
przedstawia się następująco: Przyw óz 
220.321 tonn, wartości 91.076 tys. zł., 
w yw óz 1,496.735 tonn, wart. 117 .888 
tys. zł. Saldo dodatnie w ynosi 26.242 
tys. zł. W  porównaniu do mies. listo­
pada zmniejszyła się ogólna suma w ar­
tości, przywiez-onych towarów o 
5.960 tys. zł., zaś wywiezionych o 
38.354 tys. zł. w  porównaniu do listo­
pada.

Tragedja rodzinna.
Bydgoszcz. 1 1  stycznia. (PAT.) Je ­

dna z ulic w  Inowrocław iu była w i­
downią ponurej tragedji rodzinnej. 
Niejaki W ierdarek pochodzący z o- 
kolic Drohobycza, spotkawszy na uli­
cy swą żonę w towarzystwie przyja­
ciela dał w  kici unku ich kilka strza­
łów, raniac śmiertelnie oboje, poczem 
wystrzałem w skroń pozbawił się ży ­
cia. Zw łoki odstawiono do kostnicy 
zaś śmiertelnie ranną W ierdarkową 
przewieziono do szpitala pov7,'atowe- 
go w Inowrocławiu. I

mi uległy wskutek tego na terenie ge­
newskim oziębieniu, że z Chinam i 
kraj 'Wschodząc ego Słońca znajduje siłę 
w stanie „p ólw o jn y", że stosunki z 
Am eryką Północną uległy w ostatnich

Warszawa, 10  stycznia. (PAT). W  
sobotę w  południe Minister Spraw Za­
granicznych Rum unji ks. Dyrr itr 
Ghica przyjął w swoich apartamentach 
w  hotelu Europejskim przedstawicieli 
prasy polskiej i zagranicznej, wobec 
których złożył następujące oświadcze­
nie:

Jestem rad, iż bezpośredni kontakt 
z prasa na ziemi polskiej, daje mi oka­
zję do stwierdzenia raz jeszcze wobec |

Komunikat
Warszawa. 10  stycznia. (PAT.) M i­

nistrowie Zaleski i Ghica mieli m oż­
ność dokładnego omówienia w  czasie 
pobytu rumuńskiego ministra spr. za­
granicznych w W arszawie aktualnych 
problemów m iędzynarodowych oraz 
specjalnie zagadnień polsko-rumuń­
skich Rozmową7 te prowadzone w  to­
nie jak najserdeczniejszym, doprowa­
dziły do stwierdzenia zupełnej zgod­
ności poglądów we wszystkich spra­
wach, które są obecnie na porządku 
dziennym u kierowników polityki za­
granicznej obu sprzym ierzonych i za­
przyjaźnionych państw, których dzh- 
łalność dyplom atyczna rozwija się

nie została jeszcze
Paryż. 10 stycznia. (PAT.) Oświad­

czenie kancl. Briininga złożone amba­
sadorowi brytyjskiem u, dało zwolen­
nikom rządu koalicyjnego potężny ar­
gument dla tezy, że położeń e ze­
wnętrzne wymaga połączenia się 
wszystkich stronnictw. K ilku posłów 
radykalnych, którzy jeszcze poprzed­
nio utrzym yw ali, że rozszerzenie ga­
binetu Lavala jest niemożliwe, dziś 
wydaja się być wrogo nastrojeni wzgłę 
dem zasady rządu koalicyjnego. Z  nie­
cierpliwością oczekują oświadczenia 
Lavala, które nastąpi na drugi dzień 
po otwaońu sesji parlamentu.

Premjer Laval odbył dłuższą kon­
ferencję z Tardieu. Stwierdziwszy zu­
pełną zgodność swych zapatrywań z 
Lavalem, T ą fd e u  zaznaczył, że staje 
do dyspozycji Layala i gotów jest na 
życzenie jego objąć ministerstwo, woj-

dniach silnemu naprężeniu, mogącemu 
przybrać form y otwartego konfliktu, 
że sąsiad1 sowiecki1 czeka tylko na roz­
pętanie pożaru nad brzegami ooeanu 
Spokojnego, by upiec swoją pieczeń

opinji publicznej tego kraju gorących 
uczuć przyjaźni, jaką N aród  rumuński 
żywi dla N arodu polskiego. Uczucu. te 
są wzmocnione przez w ęzły sojuszu, 
jakie R ząd y obiu krajów  uznają w  swo­
ich wzajemnych stosunkach, jak i swej 
ogólnej polityce, w  duchu jak naj­
większego zaufania, i, lojalności, dbając
0 jak najlepszą i najściślejszą współ­
pracę.

W izyta moja w  W arszawie w  cha-

oficjalny.
równolegle w  jak naiściślejszem poro­
zumieniu i zupełnej zgodności celów
1 środków.

Ministrowie wyrazili głębokie prze 
świadczenie, że przyjaźń obu naro­
dów z roku na rok pogłębiana 1 roz­
szerzana stanowi jedno z naczelnych 
postulatów myśli państwowej Polski i 
Rum unji oraz podstawę polityk" po­
koju w Europie. Ministrowie postano­
w ili w-eszcie podjąć stosowne kroki, 
aby zbliżeniu politycznemu odpow-a- 
dala rówmeż ścisła współpraca ekono­
miczna, na wielu odcinkach diotąd 
niedostatecznie rofwinięta.

oficjalnie zgłoszona.
ny po zm arłym  ministrze Maginot.

P _asa paryska donosi, że przewidy­
wana jest konferencja Lavala z przy­
wódca radykałów Herriotem . Stano­
wisko radykałów ma ostatecznie w piy 
nąć na decyzję Lavala, to znaczy na 
ustaleme, czy gabinet poda się kolek­
tywnie do dymisji, czy też nastąpią 
tylko pewne zmiany ,na kilku stano­
wiskach. W  razie, jeżeli Laval wniesie 
o kolektywną dyrmsję, złoży on odpo­
wiednie oświadczenie w parlamencie; 
Ponieważ obecny rząd nie został oba­
lony na skutek głosowania w Izbie, 
prezydent repubńki złożyłby zgodn"e 
ze zwyczajem dotychczasowemu pre- 
mjerowi misje stworzenia nowego ga­
binetu. W  razie zwykłego uzupełnie­
nia składu rządu, premjer odpowie­
działby na mterepelację w  sprawie po­
lityki zagranicznej.

przy tym ogniu 1— gdy się zważy wre­
szcie; że ii stosunki, wewnętrzne na tle 
przesilenia gospodarczego, zachwiania 
się jena i związanego z  tem wzrostu 
bezrobocia, nie przedstawiają się ró ­
żowo — nietrudno sobie wyobrazić, 
jakie nieobliczalne skutki pociągnąłby 
za sobą zamach, gdyby los nie stanął 
na przeszkodzie.

Dla Dalekiego W schodu T o k io  m o­
głoby się stać tem, czem było Saraje­
wo dla całego świata w roku 19 14 .

L H .

nych Rum unji ma właśnie na celu 
9twi,er,dz,eni,e tego stanu stosunków ru ­
muńsko - polskich i przyjaźni, jaka je 
ożywia. Miałem szczęście ocenić J . E. 
Ministra Zaleskiego, kiedy byłem po­
słem we Włoszech, podczas jego w izy­
ty w  Rzym ie. Sesja Ligi N arodów  w  
roku 19 3 1 dala mi okazję do cennych 
rozmów z Ministrem Zaleskim, które­
go długoletnie kierownictwo M inister­
stwem Spraw Zagranicznych, zarówno, 
jak i właściwe mu zalety, znane przez 
wszystkich, jasność poglądów, rozwa­
ga i, giętkość, k tóra  nie wyklucza sta­
nowczości, stanowią pewną gwarancję 
ciągłości postępowania. W  ten sposób 
obrona interesów Polski i  nasziego so­
juszu, nie mającego charakteru prowo­
kacyjnego1 i nie znającego żadnych od- 

! chyleń, w  przeddzień konferencji roz­
brojeniowej, jest bardziej, niż kiedy­
kolw iek zacieśniona. Jest to celem mo­
jej w izyty  i pragnę powiedzieć wobec 
przedstawicieli prasy polskiej i obcej, 
iż gorące przyjęcie z jakiem spotkałem 
się i które głęboko odczułem dowodzi, 
niezależnie od mojej osoby, o dalszem 
zacieśnieniu się naszych stosunków.

W izyta moja w  W arszawie zbiega 
się z nawiązaniem w R ydze kontaktu, 
zgodnie z życzeniem wyrażonem przez 
ZSSR . w sprawie ewentualnego zawar­
cia paktu o nieagresji pomiędzy R u - 
niunją .a ZSSR . Dotychczasowe stosun­
ki obu państw określone były przez 
protokół Litw inow a z 1929 r Dziś, 
równolegle do rokowań prowadzonych 
między M oskwą i W arszawą o zaw ar­
cie paktu o nieagresji i protokołu pa­
rafowanego w  Paryżu przez Francję i 
ZSSR ., rumuński charge d‘A ffaires w 
Rydlze znajduje się w  kontakcie z p. 
Stomiakowem, w drodze do zawarcia 
równoległego paktu nieagresji.

Powstrzym uję się o d  jakichkol­
wiek przewidzeń co d o  toku rozm ów 
nawiązanych w Rydze. Zważywszy, iż 
w  interesie ZSSR.. leży zawarcie całej 
serji paktów ze wszy sitkiem i sąsiedinie- 
mi państwami przed konferencją lo­
zańską, być może, że rokow ania ryskie 
doprowadzą d o  konkretnych rezulta­
tów, które potwierdzą ponownie stan 
prawny, jakie określili już protokol 
Litwinowa.

Poza kwestjami o charakterze poli­
tycznym  i europejskim, pomiędży Pol­
ską ii Rumurajią nie ma do przedysku­
towania specjalnych zagadnień. D la 
zaradzenia kryzysow i gospodarczemu 
istnieje przed nami perspektywa roz­
szerzenia w ym iany produktów.

Kończąc więc podkreślę, jak na po­
czątku, że oba zaprzyjaźnione Państwa, 
postępując bez fanfaronady, ramię w 
ramię, ożywione są jak najszczerszem 
pragnieniem przyczynienia się do ogól­
nego dobrobytu i pokoju.

W arszawa. 10 stycznia. (PA T.) Dziś 
o godz. 15  Min. spr. zagr. Rum unji 
Ghica opuścił W arszawę, udając się w  
towarzystwie posła R . P. Szembeka do 
Bukaresztu. N a  dworcu żegnali go 
Min. Zaleski, pos. Rum unji Bileziure- 
scu. Mm. Schatzel, dyr. prot. dypl. 
Rom er, szef gabinetu Min. spr zagr. 
Szumlakowski, członkowie poselstwa 
rumuńskiego oraz szereg wyższych u- 
rzędników M. S. Z.

Oświadczenie Ministra Ghici
złoione wobec przedstawicieli prasy polskiej i zagranicznej.

rakterze Ministra Spraw Zagrani.cz-

Z pobytu rumuńskiego min. spr. zagr. w Warszawie

Rum uński minister spraw zagranicznych ks. D ym itr Ghica, bawiący w Warszawie, przyjął 
w sobotę w swych apartamentach w Hotelu Europejskim przedstawicieli prasy po'ski-j 
oraz korespondentów pism zagranicznych. — N a ilustracji naszej widzimy ks. Ghicę w oto­

czeniu przedstawicieli prasy polskiej i zagranicznej.

Dymisja gabinetu Lavala
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ideologiem & walka Stalinowców
z profesorami i literatami.

W alka o „czystość ideologji leni­
nowskiej”  w stalinowskiem tego słowa 
Znaczeniu, rozpoczęta pod koniec ub. 
roku, prowadzona jest nadal. Zaledwie 
skończyły się prześladowania fachow ­
ców  i techników, a już w> buchła nowa 
walka na innym  froncie naukowym  
i literackim.

W  niełaskę popadli nietylko ci po- 
wieściopisarze, którzy z początkiem re­
wolucji przeszli na stronę sowiecką, ale 
nawet c ’-, którzy wyirośli z łona partji 
komunistycznej i którzy swój talent 
rozwijali w atmosferze komunistycznej. 
Od nich wym aga się teraz pracy lite­
rackiej i naukowej ni< tylko  „klasow ej”  
w sensie kom unistycznym , ale również 
trzym ania się stalinowskiej linji gene­
ralnej.

Najmniejsze odchylenie od tej linji 
uważane jest za przestępstwo, a p rzy­
łapany na „herezji” , zostaje w yk lu ­
czony z partji i usunięty z  pracy, co 
dla pisarzy i uczonych często oznacza 
nietylko śmierć moralną, ale pcv, olną 
śmierć fizyczną, albowiem ani jedna 
drukarnia nie będzie drukować dzieła 
pisarza lub uczonego, k tóry  znalazł się 
na indeksie, ani jedno pismo sowiec­
kie nie zamieści jego pracy, a prócz 
tego bibljoteki sowieckie postarają sic 
już o to, aby jak najwcześniej w yzbyć 
się tych dzieł, które przez _,,krytykę 
stalinowską”  uznane zostały za szkod­
liwe, nie zgadzające się z stalinowska 
linją generalną.

Obecnie władze sowieckie w M o­
skwie tropią „spisek”  profesorów, na­
uczycieli kom unistycznych i literatów. 
W tych dniach sowiecki związek lite­
ratów  w  Moskwie postanowił w yk lu­
czyć z swej organizacji zawodowej w y- 
bitnego dziennikarza sowieckiego M. 
Lewidowa, którem u ziarzuca się, ż-'e 
v , dyskusji literackiej odważ} ł się po­
wiedzieć, że w  literacir m o g ą ż y ć  
r ó w n o c z e ś n i e  b u r ż u j  i p o -  
w  i e ś c. ji o p 1 s a r z p r o  I e t a r  j'la c- 
k i. M. Lew idow  powiedział dalej, że 
w  duszy literata rozgryw a się często 
walka pom iędzy talentem a zadaniami 
nakazanemi z zewnątrz.

Dysputa literacka zamieniła się w  
swego rodzaju trybunał, w  którym  
w  roli oskarżycieli Lewidowa wystą-

Pijcie Kawę Riedla

pili pisarze Bawlenku^ Silwińskij i 
N usinow, którzy zarzucali mu „gbu.-o- 
watość Literacką’1. Ponadto oskarżano 
go o to, że pono powiedział, że „na 
Zachodzie, nawet w Anglji, są utalen­
towani pisarze burżuazyjnych przeko-

~ Z<cnan .
Lewidow nietylko został w ykluczo­

ny z grona sowieckich literatów, ale

j również usunięty został z redakcji pi­
sma „W eczernaja M oskwa” , w  którym  
pracował już od dłuższego czasu. O- 
becnie uznany został jako niebezpiecz­
ny dla ruchu komunistycznego.

N aw et w państwowym  instytucie 
kinematografji odkryli „odchyleńców ”  
i „trockistów ” , których pousuwano 
z zajmowanych stanowisk. C . P.

Wynurzenia Kruninga a opinja 
europejska.

Paryż. 10 stycznia. (PAT.) Poru­
szając kwesitję deklaracii złożonej 
przez Briininga ambasadorowi b ryty j­
skiemu w Berlinie, w  sprawie spłat 
odszkodowawczych, minister Flandin 
oświadczy! przedstawicielom prasy: 
Jeżeli słowa, przypisywane kanclerzo­
wi zostały przez niego istotnie .w ypo­
wiedziane, oznaczałoby to, że N iem cy 
me chcą w ykonyw ać postanowień pla 
nu Younga i traktatu Wersalskiego. 
N ależy jednak — zaznaczył minister 
—  czekać na oficjalne potwierdzenie 
otrzymanej tu wersji. W  każdym ra­
zie jest rzeczą jasna, że żaden Francuz 
nie mógłby przyjąć jednostronnego 
wypowiedzenia umów dobrowolnie 
podpisanych, wypowiedzenie takie bo 
wiem byłoby równoznaczne z utratą 
uświęconych praw do odszkodowań. 
Francja S f ,  zaznaczył Flandoa — bada 
obecnie form uły, mogące doprowa­
dzić do porozumienia między w ierzy­
cielami 1 dłużnikami aby w  ten sposób 
zmniejszyć kryzys. Jednakże nic me 
zaostrzyłoby bardziej kryzysu, jak 
komplikowame go- przez nowe zama­
chy na nienaruszalność umów. G dybv 
knnfcrepcja lozańska miała być po­
przedzona przez tego rodzaju oświad­
czenia, zwoływanie jej okazałoby się 
zbytecznem. N ie można bowiem rów ­
nocześnie lekceważyć sobie praw 
Francji i szukać jej współpracy.

Londyn. 10 stycznia. C ała prasa 
niedzielna obszernie informuje o w y­
stąpieniu Briininga, zaopatrując swoje 
sprawozdania w tytuły, jak np.: Dzień 
nik „People”  — „Sensacyjna deklara­
cja kanclerz? Briininga” . „R eferee”  — 
„Bom ba Niemiec dla ich wierzycieli” , 
„N ew s of the W orld”  — „N iebezpie­
czeństwo storpedowania konferencji 
lozańskiej” , „Sunday Dispath”  — 
„N o w y  kryzys w yw ołany żądaniem

Niemiec, Konferencja w niebezpie­
czeństwie” , „Sunday Tim es”  — „D e­
klaracja Briininga, która może podwa 
żyć konferencję lozańską” , „Obser- 
v e ,'“  — „Stanowisko Niemiec wobec 
konferencji w  Lozannie” .

N aogół jednak prasa powstrzym u­
je się od głębszych kom entarzy, nie 
znając stanowiska rządu brytyjskiego, 
który narazie zachowuje rezerwę. 
Przebija jednak obawa prasy o  losy 
konferencji lozańskiej oraz o stanowi 
sko, jakie wobec N Fm iec zajmie 
Francja. Prasa podkreśla również, że 
najważniejszą rzeczą wobec wystąpie­
nia Briininga będzie stanowisko wie­
rzycieli Niemiec, wobec długów ame­
rykańskich.

Londyn, 10  stycznia. ( IA T ) . Pre- 
mjer Mac Donald1 złożył diziś następu­
jące oświadczenie dla prasy: W  zw ią­
zku z deklaracją kanclerza Briininga, 
rząd brytyjski ogłosi swoją politykę i 
swe stanowisko na właśc-wem miejscu 
i we właściwym  czasie. Narazie — za­
znacz? prenijer — można jedynie 
stwierdzić, że wobec sytuacji gospo- 

j, ujawnione w  raporcie bazy- 
lejskim, oraz w obliczu w ew n ęfzn o - 
po1,'tycznych stosunków Niemiec, by­
ło ' praw dopodobnem, że deklaracja te­
go rodzaju zostanie złożona na konfe­
rencji lozańskiej. Fakt, że deklaracja ta­
ka :uż obecnie została złożona, uczynił 
zwołanie konferencji, międzynarodowej 
jeszcze bardziej kome< znem. niż do­
tąd:. albowiem okazało się, że sytuacja 
Niem,iec stała siię niemożliwa do utrzy­
mania. Ponieważ dotychczasowa sy­
tuacja jest wynikiem  jjąiędzyńaroao- 
wego porozumienia, stało się koniecz- 
nern zająć się natychmiast tą sytuacją. 
— Mac Donald w yrazi nadzieję, że 
wszystkie zainteresowane rządy zdiają 
sobie spi.awę, że poprawa i uspokoje­

nie stosunków europejskich izależy cd 
uświadomienia soKe tych ciężkich, fak­
tów.

Głosy prasy niemieckiej.
Berlin. 10  stycznia. (PAT.) Pod a- 

larmującemi tytułam i cała prasa nie­
miecka donosi w  depeszach z Londy­
nu i Paryża o niezwykłem wrażemu, 
jak i;  w yw ołały w kolach dyplom aty­
cznych i prasie wiadomości o w ynu­
rzeniach kanclerza Briininga, złożo­
nych ambi sadorowi angielskiemu w 
Berlinie Rum boldowi. O rgany niemie 
ckie przytaczają głosy prasy zagranicz 
nej oraz w yw iad Flandina, francuskie­
go ministra finansów, udzielony przed 
stawicielom dzienników francuskich.

„Lokal Anzeiger”  utrzvm uje, że 
wiadomość o  oświadczeniu kanclerza 
Briininga była podaną dó Londynu 
przez poselstwo państwa trzeciego za 
pośrednictwem korespondenta prasy 
angielskiej w  Berlinie.

„Vossische Ztg .”  twierdzi, że sło­
wa Briininga podziałały w Paryżu jak 
bomba. Dowodem sny tego wrażenia 
były wynurzenia min. Flandina.

Organ kanclerza Briininga „G e r­
man a”  zaopatruje wynudzenia min. 
Flandina komentarzem, w którym  o- 
świadcza: F rancuski minister finansów 
używa w swych enuncjacjach fałszy­
w ych sformułowań. N ie chodzi tu o 
to, żc Niem cy nie chcą płacić zobo­
wiązań, lecz. że nie mogą tego uczy­
nić.

„Deutsche Allgememe Zeitung”  o- 
świadcza: jeśli Hindenburg zostanie o- 
brany prezydentem — 1 to pod ha­
słem narodowej walki o wyzwolenie 
Niemiec — wówczas kanclerz pod żad 
nym  warunkiem  me będzie mógł prze 
dłożyć mu do podpisania nowej um o­
wy o „haraczu wojennym ” . Kanclerz 
Briir ng okazał odwagę i zdecydowa­
nie, może więc być przekonany, że 
cały naród niemiecki wraz ze stronni­
ctwam i, które dawniej j dziś pozosta­
ją w opozycji dc rządu Rzeszy, stanie 
za Hindenburgiem 1 za nim w  tej cięż 
kiej walce na froncie w ew nętrzno 
politycznym . Kanclerz Bninm g w  w y 
jaśmeniach udzielonych ambasądoro- 
w; angielskiemu oraz w  swoim w y­
wiadzie zgłosił raz na zawsze w yp o ­
wiedzenie um owy o haraczu wojen­
nym Z  oświadczeń jego w ynika: 1)
że sytuacja polityczna nie pozwala 
Niem com  na dalsze kontynuowanie 
spłat politycznych, 2) że systemy tych 
spłat nie dadzą się utrzym ać, o  ile 
świat me ma runąć w  gruzy razem z 
niemi, 3) że niema m ow y o jakiemkol- 
wiek kompromisowem rozwiązaniu 
zagadnień reparacyjnych.

•PWMk V r M W I U M M K M W a

Ł U C JA N  K U R D Y B A C H A .

Awantury studenckie 
w dawnej Polsce.

Bum-e i trudne do ujęcia w 'tw arde 
ryzy  karności życie m łodzieży uniwer- j 
sytieckiej było i w dawnych wiekach ; 
.powodem licznych .zaburzeń w K rako­
wie, Poznaniu w  W ilnie i we L w o­
wie. Zajścia uliczne studentów oyly 
zawsze dwojakiego rodzaju: jedne z
nidh powstawały przypadkowo, samo­
rzutnie, kiedy młodzież występowała 
w  obronie zagrożonych rzekom o swo­
ich wolności, inne b y ły  inspirowane z 
ukrycia przez w pływ ow e osobistości, 
k tóre w burdach studenckich m iały 
tajne cele na oku.

D o takich zajść, kierowanych z u- 
krycia przez starsze społeczeństwo, 
specjalni ? przez pewnych duchownych, 
należą wystąpienia studenckie prze­
ciw ko wyznawcom  „now ych w iar”  w  
okresie potrydenckim . Pierwszy napad 
na zbór protestancki w  Krakowie, 
wybudowany przy ul. św. Jana, a  zwa­
ny od stożkowatego dachu pogardli­
wie „Brogiiem”  — miial miejsce w  jiijsie-

t J 7 t  r. Tum ult ten był jeszcze nie- 
obmyśllany j przypadkowy.

N a  ślub różnowiarczei pary .zeslzło 
8’ę do zboru wielu ciekawych, a wśród!

nlcH kilku akademików. Kiedy mini­
ster protestancki, przy końcu ślubne­
go obrzędu, polecił powtórzyć przysię­
gę „T ak  mi' Panie Boże dopomóż” , je­
den ze studentów zapytał się pastora, 
dlaczego opuścił Pannę Marj-ę i wszyst­
kich świętych. Jak o  odpowiedź na p y ­
tanie otrzym a! sJn-y policzek od  jedne­
go z heretyków.

Z a małą chwilę zbór zapełnił się 
liczną rzesz? studencką. N a pastora po­
sypał się grad kamień-’, k fóre następnie 
skierowano także do okien świątyni. 
Poturbowany kaznodzieja musiał przez 
dach szukać ucieczki, zwłaszcza, że ca­
ły tłum żaków krakow skich rozpoczął 
już oblężenie zboru od zewnątrz. Dwaj 
protestanci broniący wejścia do „here­
tyckiej' twierdzy” , znaleźli śmierć pod 
gradem kamieni i cegieł. Straż miejska, 
spiesząca z podsrarościm krakowskim  
na pomoc, musiała poraniona ustąpić.

.T rzy  dpi, trw ały zaburzenia; zdo­
byto wreszcie Bróg, obalono w  nim 
sufit, powyrzucano wszystkie sprzęty, 
wota i  książki na ulicę. C o  ocalało od 
grabieży motłochu, k tó ry  w  takich 
wypadkach zawsze tow arzyszył stu­

dentom, spalono uroczyście na stosie 
w rynku,

W ytoczone docnoazenia w ykazały 
tylko pięciu winnych, których ścięto 
pod ratuszem’, k u  wielkiemu oburzeniu 
fanatycznego obrońcy katolicyzmu, 
kardynała Rozjusza, twierdzącego, że 
unaraire sprawców tych zajść, ściągnie 
pomstę Bożą na cały naród.

Jeżeli opisane wypadk: powstały
samorzutnie, to  następne powtarzające 
się 00 roku, a nawet k ilka razy do ro­
ku, były pośrednio wynikiem  zręcznej 
agitacji duchowieństwa, zwłaszcza ule­
głych wobec Hozjusza niektórych bi­
skupów. Podniecany ciągle fanatyzm 
wyznaniowy Ado dzieży popycha ją d*o 
nowych, bardziej zdziczałych w ystą­
pień; kiedy w  i j  75 t. nie udało się 
zdemolować Brogu, rzucają siię dum y 
na heretycki cm entarz rozkopują gro­
by, a um arłych stawiają dó góry no­
gami pod murem cmentarnym. W  na­
stępnych latach przedmiotem napadów 
studenckich stają się pogrzeby inno­
wierców. Orszaki żałobne muszą czę­
sto ustępować przed kamieniami ża­
ków ; po rozpędzeniu rodziny w yjm u­
ją, opanowani Jakimś szałem fanatycz­
nym, uczniowie krakow scy, ciało u- 
marłegoi z trumny, , włóczą po calem 
mieście i wreszcie topią kawałkami w  
Wiśle.

Nienawiść religijna opanowuje tak­
że uczniów wileńskich i poznańskich. 
Pierwsze awantury jćdnak w  tych mia­

stach poskramia żelazną ręką energicz­
ny Stefan Batory, kró. stojący zdecy­
dowanie po stronie katolicyzm u, a mi' 
mo to pogrom ca wszelkich niepraw­
nych ekscesów antiheretyckioh.

Z  rhwilą, gdy na tronie polskim 
zasiadł wychowanek jezuicki Zygm unt 
III, reakcja katolicka podniosła znowu 
głowę. Studenci, podniecani przez 
członków zakonu Jezusowego i swo­
ich „arcykatohokich”  profesorów, roz­
poczynają tumulty, zakończone o- 
statecznife pom yślnym  dla nich rezul­
tatem. Term inem  zajść w  Krakow ie 
jest zawsze święto Wniebowstąpienia. 
D la uzmysłowienia tej uroczystość., 
podnoszono w  kościele wieczorem 
człowieka pod sufit, a następnie strą­
cano z w ieży kościelnej wypchaną Lal­
kę na znak pokonania szatana przez 
Chrystusa. Po tym obrzędzie, w  k tó ­
rym  pierwszą rolę odgryw ała m ło- 
dz.ez, rzucano się często na zbory.

D c  m '{groźniejszych zaburzeń do­
szło w  Krakowie w  15 9 1  r . Po  uroczy­
stościach kościelnych w  dniu W niebo­
wstąpienia Pańskiego w yruszyli stiu- 
den-c; m ulicę św. Jana. W y lłk i  zbu­
rzenia Brogu nie byiy  teraz łatwe. 
R-ożnowiarcy, spodziewający się lada 
chwila napadu, zabezpieczyli świątynię 
silncmi kratam i żelaznemi i podwoja­
mi. Równocześnie magistrat, pragnąc 
uspokoić -podniecone umysły, wysłał 
straż m-iejiką, która jednak szybko 
uc-iekla- w  popłochu przed giadcm ka-
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Reumatyzm znikł — jakgdyby stał się cud!
Reum atyzm , podagra i pokrewne niedoma­
gania mają, jak wiadomo, za przyczynę na­
gromadzanie się kwasu moczowego w orga­
nizmie ludzkim. Kwas moczowy zaś stanowią 
ostre, jak igiełki drobne kryształy, które sado­
wiąc się w mięśniach, lub w innych częściach 
ciak , wyv,oiują częstokroć już przy najmnie'- 
szym ruchu straszliwe bóle. Szczególnie w  
stawach mogą te ostre kryształy wywołać 
niebezpieczne zaburzenia, czyniąc z chorego 
nieszczęśliwego kalekę, który dręczony upor- 
czywem i bólami, stopniowo traci wfadzę w  
członkach. Również p. A . Szpet, blacharz we 
Lwowie, ul. Piłsudskiego 14, cierpiał od sze­
regu lat na ciężki reumatyzm. „Byłem  już 
k ilka razy w Lubieniu", pisze on nam m. in., 
„1 oprócz tego leczyłem się wszelkiemi moż- 
liwemi środkami, nie w j lączając bolesnych 
zastrzyków — lecz nie pomagało to wiele, 
a ostatnio z osłabienia n.czdolny już byłem 
do pracy. Wówczas zwrócono mi uwagę na

Togai i po zażyciu pierwszej rurki, stał się 
cud: bóle zupełnie znikły i mogę znowu pra­
cować". Podobnie świadczy wiele tysięcy cier­
piących, którzy przyjm owali tabletki Togal 
przy reumatyzmie, podagrze, rwaniu w sta­
wach, łamaniu w kościach, bólach nerwo­
wych i głowy, grypie, przeziębieniach i po­
krewnych cierpieniach. Nieszkodliwe dla ser­
ca żołądka i innych organów. Togal nietylko 
uśmierza bóle, lecz zwalcza w zarodku te 
niedomagania, powstrzymując nagromadzanie 
się "kwasu moczowego. Dlatego też nawet 
w chronicznych przypadkach, gdy inne środki 
zawiodły, osiągnięto przy pomocy Togalu nad­
spodziewanie pomyślne rezultaty. Jeśli ponadto 
tysiące lekarzy Togal zaleca, to przecież każdy 
z zaufaniem zakupić go może. We wszystkich 
aptekach. Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, 
lecz żądajcie we własnym interesie ty l­
ko Togal — niema bowiem nic lepszego!
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Pogrzeb ministra Maginota.
Pgryż. 10  stycznia. (PAT.) Dziś 

rano odbyi się uroczysty pogrzeb mi­
nistra Maginota przy udziale wszyst­
kich wybitnych osobistości ze świata 
urzędowego, wojskowego 1 dyplom a­
tycznego. Olbrzym i kondukt przeszedł 
od gmachu ministerstwa wojny do Pa 
łacu Inwalidów, gdzie uroczystą Mszę 
św. celebrował kard. Verdier. Premjer 
Laval wygłosił nad trumną zmarłego

ministra przemówienie, przedstawiając 
jego działalność i zaznaczając, że min. 
Magmot, jak wszyscy Francuzi, byl 
głęboko przywiązany do pokoju i są­
dził, że rozbrojenie Francji stanowiło­
by niebezpieczeństwo ze stanowiska 
stosunków europejskich. Zw łoki min. 
Maginota zostaną jutro przewiezione 
do Revignv-sur-M er.

Cudem uratowani od śmierci.
Katowice. 10  stycznia. (PAT.) Dziś j 

po 6-dniowych uciążliwych pracach 
ratunkowych w kopalni Kartsen-Cen- 
trum pod Bytom iem , udało się bryga­
dom ratowniczym  dotrzeć do miejsca 
katastrofy górniczej, wskutek której 
zasypanych zostało 14  górników. Je ­
den z zasypanych górnik Paweł Kul- 
pok został odgrzebany żyw y. Z  6 in­

nymi górnikami, dającym pukaniem 
znaki życia nawiązano już kontakt.

Katowice. 10 stycznia. (PAT.) Dziś 
około godz. 20-tej, w ydobyto w  ko 
palni Karsten-Centrum 7 żyw ych gór 
ników. Sześciu z nich jest zdrowych, 
tylko są oni wycieńczeni, głodni i 
spragnieni, jeden zaś jest lekko ranny. 
Dalsze prace trwają.

Rumunja a pakt nieagresji z Sowietami.
Bukareszt, 10  stycznia. (PAT). 

Sprawa rokowań rumuńsko - sowiec­
kich o pakt nieagresji: w ywołała w  o- 
ipinji ; ptasie tutejszej bardzo żywe ko­
mentarze. M im o pewnych, zastrzeżeń 
natury raczej formalnej, wysuwanych 
przez stronnictwa, stojące poza rzą­
dem, zwłaszcza przez kierunek nacjo­
nalistyczny, cała poważna tutejsza o- 
pi ija  polityczna uznaje zasadniczo po­
trzebę zawarcia paktu, oceniając jego 
Znaczenie dla pacyfikacji stosunków na 
wschodzie Europy.

O pin ji tutejsza zdaje sobie jasno 
sprawę z w pływ u Polski' i Francji na 
decyzję rządu rumuńskiego co do roz­
poczęcia rokowań, prasa zaś wyraża 
przekonania, że ewentualne jednocze­
sne z?warcie paktu o nieagresji przez 
Polskę i Rumiunjtę zacieśni i utrwali 
jeszcze bardziej współpracę polityczną 
między niemi. Jako  nieodzowny p o­
stulat dla. Rum unji w  rokowaniach z 
Rosją wysuwa ca1 a prasa tutejsza po­
szanowanie dzisiejszych granic między 
obu Pańtwami.

mieni. Przerażeni różnow iercy wysłali 
poselstwo do króla z prośbą o pomoc. 
Zygm unt III jednak, nie chcąc sobie 
przeryw ać gry w  piłkę, nie przyjął po­
słów i  poprzestał tylko na wyslanniu na 
miejsce w ypadków  marszałka litew­
skiego Stanisława Radziwiłła z małym 
orszakiem żołnierzy. Podnieceni stu­
denci, zmieszani z  tłumem katolickich 
mieszczan, nie ustąpili i teraz, a na­
wet napadli na Radziwiłła, k tó ry  z 
szablą w ręku szukał schronienia w  są­
siedniej 'kamienicy. D opiero uzbrojeni 
mieszczanie, przy pom ocy kupców 
francuskich i szkockich zdołali ode­
przeć napastników. Przy starciu padło 
6-ciu katolików  i około 70-ciu odnio­
sło cięższe rany.

Spłosz,en; studenci nie zaniechali 
Zamiaru. Pod osłoną ciemnej nocy 
przedostali się grupami pod zbór i do­
konali ostatecznego jego zburzenia. 
N ietylko  zrujnowano całe wewnętrzne 
urządzenie, ale i zdemolowano m ury; 
co usizto ruszczącej ręki, uległo pa­
sty  om podłożonego ogpia.

Równocześnie zburzono tej samej 
nocy zbór wyznawców socynj;anizm.u; 
nie podłożono wprawdzie pod jego 
direwmane ściany ognia z  obaw y przed 
poż arem miasta, alie je rozebrano zu­
pełnie.

Przeniesienie praktyk  religijnych z 
K rakow a przez różnowierców do są­
siednich miejscowości nie zadowoliło 
rozzuchwalonych żaków. Rozpoczęli 
oni'1 całą serję napadów na cmentarze

heretyckie, a nawet na dem y pryw at­
ne. M otłoch uliczny, korzystający, tak 
jak i dziś, z wszelkich okazyj, dopusz­
cza! się przytem  zbrodni zw ykłego ra­
bunku. Przy burzeniu dom u złotnika 
krakowskiego Piaskowskiego w 16 1 j  t. 
rozkradziono wszystkie w yro b y srebr­
ne, przeznaczone na sprzedaż.

Podobnie wypadki, o identycznych 
prawie przebiegach, m iały miejsce 
współcześnie w  Lublinie, W ilnie i w  
Poznaniu, a  kró l na wszystko patrzył 
przez palce. W yznaczane stronnicze 
komisje procesowe nigdy nie m ogły 
znaleźć winnych.

Inicjatorzy tych wystąpień przera­
zili się jednak prawdopodobnie przy 
końcu panowania Zygm unta W azy 
swego dzielą. A w antury, odbywające 
się początkowo rzekom o dLa obrony 
w iary katolickiej, przeszły bowient w  
tym  czasie w  zupełne zwyrodnienie. 
Napadano np. na pogrzeby heretyckie 
wyłącznie dla zysków. Doszło do tego, 
że różnowierey, napadnięci podczas 
grzebania zmarłego, okupowali się 
większą lulb mniejszą kwotą, a nawet, 
dla zapewnienia sobie spokoju składali 
z góry pewne sumy.

Tyle ran i krwi, i zniszczenia po­
trzeba było  do zdobycia ludzkości jed ­
nego pojęcia, jednego hasła: „toleran­
cja". C z yż  zdobycz ta jedna* jest trw a­
ła? C zy dzisiejszy człowiek przestrzegą 
zasad, uznanych już przez naszych 
przodków ?

Dookoła kandydatury 
Hindenburga.

Berlin, 10 stycznia. (PAT). W  spra­
wie prezydentury HmUenburga toczy­
ły się poza rozmową- kanclerza Brii- 
niinga i Fiugenberga, również narady 
między H itle rem , przewodniczącym 
niemieckie! partji narodowej oraz 
przedstawicielami, 'innych odłamów 
„opozycji narodowej". W  kolach po­
litycznych oczekują, iż odpowiedź 
cpczycji narodowej -doręczona będzie 
kanclerzowi dopiero w  poniedziałek 
popołudniu.

Wzrost liczby hPŁlerowcó x
Essen, 1 1  stycznia. (PAT.). N a

zgromadzeniu h itlerow ców  ptzewód- 
ca narodowych socjalistów Goebbels 
wygłosił przemówienie, w  którem pod­
kreślił między innemf iż partja hittle- 
rowska w czasie t. zw. feryj politycz­
nych zyskała 107 000 czlonttów.

Zjazd prezesów Izb 
skarbowych.

Warszawa. 1 1  stycznia. (PAT.) 
Pod przewodnictwem M-nistra Skar­
bu Jana Piłsudskiego odbył się wczo­
raj zjazd prezesów Izb Skarbowych z 
c.ałej Polski. Tematem obrad było u- 
sprawnienie prac Izb i przystosowanie 
aparatu skarbowego do specjalnych 
warunków gospodarczych w  kraju.

Zabytki polskie na 
Pomorzu.

W  okazałym gmachu ratusza w Grudziądzu, 
który to gmach wybudowali w latach od 
1647 do 1680 polscy OO. Jezuici, znajduje się 
dzisiaj świetnie zachowana sala dawnego re­
fektarza Kolegium OO. Jezuitów, ozdobiona 
bogatemi rzeźbami, dziełem rąk polskiego 
Jezuity. Dawny refektarz OO. Jezuitów, służy 

obecnie jaito sala posiedzeń magistratu.

Prze»j nowym sezonem teatralnym.
Trudno mówić o  początku „sezo­

nu teatralnego" w... styczniu; należa­
łoby to nazwać raczej nową fazą łub 
epoką teatru lwowskiego. Ałe, że pom­
patyczne wyraizy w  rodzaju „epoki" 
rzadko mają przywilej „porte - oon- 
beuńów ", a przytem dotychczasową 
działalność teatrów lwowskich uważa­
liśmy wszyscy — ni,e "wyłączając Akto­
rów- — za okres przejściowego initer- 
regnum, więc będziemy się odnosić do 
sprawy teatralnej tak, jakby to był 
wrzesień, zwłaszcza wobec w yjątkow ej 
łaskawości niebios w  sprawach term o­
metru.

8-go b. m. podpisał p. v3 lam H o ­
r z y c a  kontrakt: na dzierżawię teatru 
dramatycznego. Ja k  nas poinform ował 
uprzejmie nowy dyrektor, dramat bę­
dzie mieścić s.ię w  Teatrze W iotkim i 
w  Rozmaitościach, które przeznacza 
się na komedję i wszelkie lżejsze tw ory 
Melpomeny.

Obecnie już wrą prace przygoto­
wawcze. Angażuje się .zespól, Który w  
części Sikładać się będzie z  naszych do­
brych znajomych z teatru Schillera 
(Malanowiczowa, Radulski, St-achoc- 
ki,, "Wiercińscy i, in.), w  części z  pew­
nych członków zespołu Siemaszkowej. 
w  części z nowych, na terenie lw ow ­
skim nieznanych jeszcze sił. Lista ak­
torów  nie jest jeszcze całkowicie 
ukształtowana, ani zamknięta, dlatego 
trudn0 o  zespole podawać informacje, 
gdyż wszystkie b y łyb y  przewczesne. 
Jedną tylko, wiadomość sprostować 
możem y — pewne dzienniki podają ją 
w  związku z (©zbiciem „Mełoduamu", 
prowadzonego przez Schillera — że 
przyjazd Leona Schillera do Lw ow a w  
charakterze reżysera, jest ty lko  niepo­
rozumieniem. Przyjeżdżają jedynie nie­
którzy artyści „M-elcdramu" — Schil­
ler, m im o starań dyrektora H orzycy, 
nie zgodził się na podjęcie pracy na 
niegościnnej dlań lwowskiej scenie.

Otwarcie nowego sezonu teatralne­
go nastąpi   wedle przewidywań —
najwcześniej w  p o ł o w i e  s t y c z ­
n ia .  N a  pierwszy ogień pójdą naj­
prawdopodobniej, od iń-tu lat niiegra- 
ne „W  i. Fk i, w  n o c  y ”  R i t t n e r a ,  
kapitalna, najlepsza bodaj, a zapomnia­
na komedja polska. W znowienie „W il­
kó w ", które wiele mówi o smaku i za­
miarach .artystycznych dyrektora H o­
rzycy, przypada na okres bliskiego rzu­
cenia na rynek, księgarski zbiorowego 
wydania dizi,eł Rietmera i jesn pierw,szem 

na scenie polskiej hasłem cio uczczenia

tego wielkiego poety. Przedstawienie 
„W ilków " ma zamiar p. H orzyca po­
przedzić — zamiast „w stępu" — jed­
noaktówką Bernarda Shaw’a p. t. 
„ C z a r n a  d a m a  z s o n e t ó  w ", 
która będzie niezwykłem przedsta­
wiłem o sztuce dramatycznej — przed- 
słowiem ironic.znem, a pelnem wiel­
kiej prawdy nietylko... o Szekspirze.

T ak  więc zaczyna nowe życie 
Teatr lwowski,. Zaczyna je w  warun­
kach n ezwykle ciężkich i mieć będzie 
do, zwalczenia! nietylko zm orę k ryzy­
su, ale i apatjię, jaka wobec sztuki w y ­
tworzyła się ostatnio we Lwowie. 
Riittner i. Shaw mają tę aparję rozwiać 
u prawdziwych m iłośników teatru; w  
„Rozm aitościach" sprÓDU|jie „przebojo­
w a" „ R  o  x y "  przywołać na widownię 
wszystkich tych, którzy na scenie szu­
kają raczej rozryw ki, niż Arystetole- 
sowskieji „katarsis".

Idąc na premjerę, pamiętajmy nie­
tylko o  wielkości teatru, o mistrzo­
stwie rittnerowskiej i shawowskiej ko- 
medji i o postulatach wobec nowego 
zespołu i kierownika: pamiętajmy że
jest to pierwszy krok, postawiony w  
tempie Pardizo szyb kiiem, bo w  ty ­
dzień po zawarciu kontraktu.

I pamiętajmy także jeszcze o  czemś; 
o tym  zespole, k tóry  — mimo wszyst­
kich swoi,ob usterek — przecież w ier­
nie nam towarzyszył w  czasie zupełne­
go bezładu teatralnego, a który teraz 
— ■ kończ j. swoją rolę. Pom yślm y ser­
decznie o zespole Siemaszkowej, k tó ry  
rozdziela się, aby w  części pozostać z 
nami, a w  części jechać na nowe tru­
dy. "Witając nowego „k ró la", nie za­
pominajmy, żeśmy winni pewien dług 
wdzięczności i tym, którzy dobrowol­
nie złożyli swoie berło w  imię tej sa­
mej idei, dla jakiej je podjęli niedaw­
no: ukochania sztuki. J. G. Ł.

Przykład godny naślado­
wania.

W dniach od 20 do 27 .marca od­
będzie się w  Czechosłowacji „TycKiień 
m uzyki czechosłowackiej". W  czasie tc 
go tygodnia, w  całej Czechosłowacji 
będą grane wyłącznie utw ory kompo­
zytorów  czechosłowackich, i to, tak 
na koncertach, w  audycjach radjofo- 
nicznych, jak  również, w  teatrach, ki­
nematografach, .kabaretach i kawiar­
niach. G zyż przykład ten nie byłbj 
goany do naśladowania w  Polsoe?
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Honoraty 

Gr.-kat. SS. ML

W sc h ó d  s ło ń ca  g  7  m 00 
Z a c h ó d  „ g  15 m  45 
D łu g o ść  d n ia  g  08 m 51

LW OW SKA
t e a t r  w i e l k i .

Środa, 13 b. m., o godz. 7.30 wiecz.; 
»Cavaleria“  i „Pajace".

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O LL O : „W yspa zatopionych serc". 
C H IM E R A : „W esoły porucznik". 
K O P E R N IK : „Tragedja am erykańska". 
L E W : „D ixiana‘‘ z Bebe Daniels. 
M A R Y S IE Ń K A : „Tragedja amerykańska" 
O A Z A : „Odkupienie".
P A Ł A C E : „Kongres tańczy".
P A N : „Je j chłopczyk".
P A SA Ż : „Czerw ona Zem sta". 
P R O M IE Ń : „Tarzan  władca dżungli". 
SŁ O N C E : „Je j pieprzyk".
ST Y L O W E : „G enerał C rack".

Z  U pery. W  środę, 13 bm. wystawia dyr. 
D ołżycki „Cavalerję“  i „Pajace". Będzie to 
rewelacyjne przedstawienie wobec występu 
Platówny, niezrównanej Santuzzy, Mossakow­
skiego, najlepszego barytona polskiego i w y­
śmienitego tenora p. Czarneckiego.

Kom pozytorski koncert Tadeusza Jarec­
kiego, oaroczony z powodu technicznych 
trudności, odbędzie się w piątek, 15 bm. w 
*a)i koncertowej Polskiego Tow . Muzycznego 
0 godz. 8.15 wieczorem.

W  salach reprezentacyjnych Uniwersytetu
obęd zie się w sobotę, 16 bm. R aut reprezen- 
*®£yjny Bratnich Pomocy Stud. U JE . Pro­
tektorat raczyli obiąć Przedstawiciele Władz 
Państwowych, Duchownych i W ojskowych. 
Aaut ten będzie niewątpliwie jedną z najw y­
b orniejszych  imprez tegorocznego karnawału 
We Lwowie. Zgłoszenia na zaproszenia przyj­
mować się będzie we wtorek, środę i czwar­
tek ( i z— bm.) w Kasynie i Kole L it.-A rt. 
t Kuęelu George‘a od 19 —20.

Pokkie Tow arzystw o Filologiczne (Koło 
Lwowskiej). Posiedzenie naukowe odbędzie się 
w  piątek, dnia 15 stycznia br. o godzinie 18-ej, 
w  4 sali na I p. w  Uniwersytecie, przy ul. 
M arszałkowskiej 1. 1. Porządek posiedzenia:
Prof. dr. Zdzisław Żygulski: „Hellenizm
Goethego".

Obwody badania zwierząt. Magistrat król. 
Stoi. miasta Lwowa podaje do wiadomości, żę 
na podstawie przepisów rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospoltej i rozporządzenia 
M inistra Rolnictw a, utworzono w mieście
następujące obwody urzędowego badania
zwierząt rzeźnych i mięsa, oraz wyznaczono 
dla tych obwodów organy urzędowego bada­
nia, a to : Obwód I. (Lwów —  rzeźnia miej­
ska) — dyr. rzeźni Eugenjusz Terlecki oraz 
lekarze weter. Herman Falk, Dom inik Gre- 
gorowicz, Kazimierz Terlecki, Jan  Werschner. 
Obwód II. (Rzeźnia wywozowa Ruckera) — 
Lekarze weter. Józef Kurka i Kazimierz Kar- 
necki. Obwód III. (Lwów-miosto) — Dla 
uboju z konieczności lekarze weter. Herman 
Falk, Brajerowska 1 1  a, i Stanisław Pencakow- 
*ki, ul. Pa: ieczna 3. Obwód IV . (Lwów, Z a ­
kład Kulparkowski) —1 Lekarze Iweter. Jan 
kw ieciński i Kazimierz Karnecki. Rów no­
cześnie Magistrat przypomina, że ubój zwie­
rząt rzeźnych może odbywać się w obrębie 
Ol. Lw ow a li tylko w rzeźni miejskiej, z w y­
jątkiem uboju z konieczności, uboju w rzeźni 
"Wywozowej Ruckera i uboju w rzeźni w 
państw, zakładzie dla umysłowo-chorych. Po­
nętno w myśl przepisów Magistratu wszelkie 
mięso swiLŻe przywożone lub przynoszone do 
Lw ow a podlega kontroli w stacji kontroli 
mięsa zamiejscowego przy ul. Nowej Rzeźni 
2 4> gdzie zostaje oznaczone specjalnemi pie­
częciami. Obrót mięsem, niezaopatrzonem 
pieczęciami, jest wzbroniony. W inni przekro­
j e n i a  powyższych zarządzeń, ulegną karze 
karno-adm inistracyjnej.

Posiedzenie Rady miejskiej odlbę- 
"feie się we środę 13  stycznia o  godiz. 
Jgtej. N a porządku dziennym międizy 
'nnym j sprawa zatwierdzenia podziału 
Snunxów na. ul. Stuyjskiej, sprawa zam­
knięć rachunkowych miejskiego za­
kładu wodociągowego, sprawa pobie- 
r j ń a  opłat za świadectwa miejsoa po­
go d ze n ia  zwierząt. Po obradach jaw ­
nych nastąpi posiedzenie tajniej na 
którem  załatwionych zostanie kilka 
sPnaw przeniesienia funkcjonarjuszy 
11:1 tejskich ęy stan spoczynku.

I .Mieszczańskie Towarzystwo Strze- 
by n̂a posiedzeniu .W ydziału od- 
- teni dnia j  bm. pod przewodnic- 

6111 W iceprezesa Jana Sudhoffa, u-

25-lecie sakry biskupiej
ks* d r . Władysława Bandurskiego.

Lw ów  pierwszy poznał Go w  cz.y- 
nadh Jeg.o, ukochał i czcią powszechną 
otoczył. I wczoraj więc, w dniu jubi­
leuszu, obchodizorfegoi uroczyście w 
ikresowem W-iJnie, kresowy Lw ów  m u­
siał Jubilatowi złożyć hołd powinny. 
Z łożył go w form ie niezwykle poważ­
nej i dostojnej. Na nabożeństwie, u-

irządzoneim w kościele OO. Jeziuitów 
■staraniem wojskowości, Mszę św. od­
prawi!' ks. . dziekan Matejkiewicz, po­
rywające kazanie wygłosił ks. major 
Bombas. Słuchali słów mówcy w sku­

pieniu reprezentanci władz cyw ilnych 
i wojskowych z p. W ojewodą R oż- 
nieckim, igener. Rómmłem j prezyden­
tem m. Diroj.anowskim na czele; słu­
chał korpus oficerski, słuchały prze- 
licizne delegacje i zwłaszcza rzesze żoł­
nierskie, które złotousty Jubilat pod­
trzym ywał natchnionem słowem .i głę­
boką wiairą w  chwilach dlla odradzają­
cego się Państwa najgroźniejszych.

U roczysta Akadlamja w  Ratuszu 
zgromadziła w  .południe cały polski 
L w ów  w  osobach swych najwybitniej­
szych reprezentantów. Pierwsze rzędy 
foteli, zajęli p„ W ojewoda Rożniecki, 
prezes Sądu Apel,. W oycieki, gener. 
Róm m el, im. D. O K . pułk. Czerniew- 
skj ze sztabem oficerskim , im. miasta 
Prezydent. Dirojanowski oraz wicepre­
zydenci Chajes i dr. Kubala, kurator 
Świderski, prezesi: kolei W iktor, poczt 
i telegrafów Moszoro, wicepr. Izby 
skarbowej Kopel, reprezentanci władz 
uniwersyteckich, R ad y  miejskiej, u- 
rzędów, stowarzyszeń j organizacji; te 
ostatnie ze sztandarami.

Akademję zagaił' pięknem przem ó­
wieniem prezydent tu. Drojanowski. 
Radca Dziędzielewicz skreślił zasługi 
Jubilata oraiz przypom niał węzły ser­
deczne łączące G o z naszem miastem. 
N a dalsze punkty niezwykle bogatego 
programu złożyły się: produkcje chó­
ró w  Korpusu Kadetów i „Echa*', de­
klamacje, wreszcie produkcje orkiestry 
symfonicznej „G w iazdy”  pod batutą 
Abratowskiego.

Lw ów  uczcił Dostojnego Jubilata 
godnie!

znało za wskazane wobec ogólnego 
ciężkiego położenia gospodarczego nie 
urządzać w  roku bieżącym T rad ycy j­
nego Reprezentacyjnego Balu Miesz­
czańskiego, a postanowiło natomiast 
złożyć 500 zł. na fundusz wdów i sie­
rót po mieszczanach lwowskich i 300 
zł. na fundusz Miejskiego Kom itetu 
Obywatelskiego dla spraw bezrobocia 
z przeznaczeniem dla biednych i bez­
robotnych.

W znowiony proces „Mazagi” . Dziś 
rozpoczął się w znow iony proces osła­
wionego dra Kolnika i Kurzera, któ­
rzy w swoim czasie popełnili młijono­
we oszustwa na s.zkodę Banku Gosp. 
Krajowego. Była to sławna wówezas 
„sprawa M azagi". Zapadły w procesie 
w yrok uległ wówczas kasacji; obecnie 
proces ten zostaje wznowiony. Prze­
wodniczy ,1-. Będaszewski.

Protest kupiectwa l,vow skiego prze­
ciw monopolizowaniu importu towa­
rów. W  sali Stowarzyszenia kupców 
■odbyło- -się wczoraj tłumne zebranie 
przeciw tworzeniu uprzyw ilejow ana 
grupy im porterów kawy, herbaty i 
ow oców  południowych. Zgrom adze­
nie zagaił .pos-eł Ja-eger, im. Izby han­
dlowo - przemysłowej przyrzekł ku- 
piectwu najdalej idące poparcie wice­
pr ez.. Chajes. Po -referacie inż. Feu-er- 
■steina uchwalono odpowiednie rezo­
lucje.

Loterja Książkowa T . S. L. Zarząd 
Gł-owny T . S. L. zwraca się z prośbą 
do wszystkich, k tórzy  otrzymali- losy 
Lotcrji Książkowej- T . S. L., a nie uiści­
li dotąd za- nie należytościi, ażeby ze­
chcieli przekazać ją -najpóźniej dod ńia 
15 bm., .albo- zwrócić losy -pod adresem 
Sekcji 'Wschodniej Zarządu Głównego 
T . S. L. (Lwów, uli. Czarnieckiego, 1. 1). 
Ciągnienie 0-dlhędziie się nieodwołalnie 
w  dniu i-go lutego br. "Wygrane sta­
nowią wyłącznie książki, według swo­
bodnego w yboru  wygrywającego.

Kradzieże. Stefanja Pawlikowa, zam. w 
Zniesieniu, doniosła policji, że nieznany spraw­
ca włamał się do jej mieszkania i skradł gar­
derobę i pościel, wartości 1830 zł. — Mal- 
wina Luksiner, zam. ul. Na Bajkach 16, za-

wiadoipiła. policję, że z mieszkania jej skra­
dziono ojżuterję oraz 10  doi., wskutek czego 
poniosła szkodę w wysokości 600 zł. — Z 
mieszkania M ikołaja Bobicza, zam. Sykstuska 
6 1, skradziono futro, ulbranie oraz nakrycie 
stołowe, wartości 2160 zł.

Zamach samobójczy. W czoraj rano na pl. 
Strzeleckim jaKaś n.eznana kobieta usiłowała 
popełni., samobójstwo przez wypicie niezna­
nej trucizny. Pogotowie ratunkowe po udzie­
leniu jej pierwszej pomocy odwiozło ją do 
szpitala powszechnego. Powodu zamachu sa­
mobójczego, oraz nazwiska desperatki nie 
ustalono.

KRAJO W A
B O R Y SŁ A W . Produkcja ropy. W mie­

siącu grudniu 19 3 1 roku kopalnie nafty w re­
jonie Dorysławskim wyprodukowały 2816 cy­
stern 2751 kg. ropy. Z  tego przez tłocznie 
Tow arzystw a „Petroiea" przetłoczono 2288 cy­
stern 8002 kg., przez tłocznię „G alic ja" 306 
cystern 8906 kg., przez Standard Nobel 220 
cystern 5853 kg. W  porównaniu z miesiącem 
listopadem br. produkcja w grudniu podwyż­
szyła się o  18 cystern 9286 kg.

ST A N ISŁA W Ó W . Poświęcenie bursy. W 
dniu wczorajszym odbyła się w Stanisławowie 
uroczystość poświęcenia trzypiętrowego gma­
chu bursy rzemieslniczo-handlowej T ow arzy­
stwa Zjednoczenia Mieszczan.

PR Z E M Y ŚL. W ystawa ruchoma. W  dniach 
od 17  do 24 bm. odbędzie się w gmachu 
Domu Żołnierza w Przemyślu, grzy ui. M ic­
kiewicza, W ystawa ruchoma prób i wzorów 
przemysłu krajowego, połączona z  przem y­
słową Wystawą regjonalną. W  W ystawie bie­
rze udział ponad 200 firm  z całej Polski oraz 
około 70 firm  z Przemyśla i  powiatu. W  ra­
mach W ystawy odbędzie się szereg zjazdów 
regjonalnych, na których wygłoszone zostaną 
referaty na tem aty ekonomiczne. Komitet 
W ystawy organizuje również bardzo ciekawy 
konkurs wystaw sklepowych. W  Wystawie 
między innemi wezmą udział miejskie zakła­
dy elektryczne, które w osobnem stoisku de­
monstrować będą przez cały czas trwania W y­
staw) najnowsze zdobycze elektotechniki. 
Wezmą również udział w W ystawie: średnia
szkoła zawodowa żeńska TSL., miejscowy od­
dział LO PP . szereg banków miejscowych itd. 
Otwarcia dokonać ma w dniu 17  bm. W o­
jewoda lwowski dr. Rożniecki. Kom itet W y­
stawy przyzna wystawcom odznaczenia w  
formie dyplom ów uznania, listów pochwal­
nych i pouziękowan. W ystawa zapowiada się 
niezwykle interesująco.

Pół wieku pracy art. 
Józefa Chmielińskiego.

W  dniu wczorajszym Teatr Polski w Warsza­
wie obchodził 50-lecie działalności scenicznej 
znakomitego aktora, Józefa Chmielińskiego. 
Większą część tego okresu, albowiem 30 lat, 
pracował Chmieliński na scenie lwowskie,. —  
N a ilustracji naszej widzimy podobiznę znako­

mitego artystę scen polskich.

P rz y  o ty ło śc i, pobudza naturalna woda 
gorzka „F r a n c is z k a -Jó z e fa *  przem anę ma- 
terji w organizmie i wpływa na wysmukłnść 
kształtów. —  Żądać w aptekach i drogerjach.

Gzy znów zmiana pogody?
Z tem zapytaniem codziennie prawie w y ­

chodzimy na ulicę. N ic dziwnego — itażda 
bowiem gwałtowna zmiana pogody przynosi 
ze sobą niebezpieczeństwo przeziębienia, na­
bawienia się jakiejś przykrej choroby ito. 
Szczególnie dzieci, spieszące już wczesnym 
rankiem do szkoły, wystas ione są na te nie­
bezpieczeństwa. Dlategoteż każda przezorna 
matka daje swemu dziecku na drogę kilka ta­
bletek Paramint, które według dzisiejszego s.a- 
nu wiedzy lekarskiej stanowią, 1 ajskuteczniej- 
szy środek zapobiegawczy przeciwko wszelkim 
chorobom infekcyjnym , jak : dyfteryt, szkarla­
tyna, odra itp.

Lecz nietylko o dzieciach, ale i o sobie 
pomyśieć należy, tembaidz-iej, że w ciągu dnia 
dość często znajdujemy Sie w miejscach, gdzii 
grozi nam infekcja. W biurze, tramwfeju, 
szpitalu itp. słowem wszędzie, gdzie zachodzi 
obawa zarażenia się, należy niezwłocznie za 
stosować tabletki Paramint, które dezynfekują 
jamę ustną i itrtań, a  więc te miejsca, w k tó ­
rych lokują się zarazki chorób zakaźnych, 
jak : grypa, angina itp.

Tabletki Paramint są przyjemne w smoku 
i zapachu.

Korzystajcie z wygodnego nowego opa­
kowania kieszonkowego po 20 tabletek, które 
już jest do nabycia w każdej aptece i składzie 
aptecznym.

Paramint jest preparatem, produkowanym  
całkowicie w kraju i dlatego omijajcie droższe 
preparaty zagraniczne, stosując fcylko Para­
mint! Popieracie bowiem Lemsamem przemysł 
kia jo w y. 194

Otwarcie wystawy 
przeciwalkoholowej.

Staraniem O kr. Zw iązku Kas Che 
rych we Lw ow ie urządzono w  Mu­
zeum Przemyslowem przy ul. H et­
mańskiej bogato wyposażoną W ysta­
wę przeciwalkoholową. Otwarcie je. 
nastąpiło wczoraj przedpołudniem 
przy licznym udziale reprezentantów 
władz, świata lekarskiego i sfer oby­
watelskich naszego miasta.

Otwarcia W ystaw y dokonał kom i­
sarz Zarządu O kr. Zw . K . Ch. dr, 
Szumski. W skazują" na zgubne skutk 
alkoholizmu, przedstawił propagandy 
przeciwalkoholową prowadzoną przez 
Kasy Chorych, wyrażając przekona­
nie, że przyniesie ona równie dobrę 
rezultaty, jak urządzane już od dłuż­
szego czasu wystaw y przeciwgruzlicz? 
i przeciwweneryczne.

Zasłużony w pracy nad uporząd­
kowaniem materjału W ystaw y dyr, 
Br. Duchowicz zaznajomił uczestni­
ków z bc gatym materjąłem graficz­
nym, złożonym z obrazów i w ykre­
sów ora_Z z modelami, zebranem1 ,na 
Wystawie.

W ystawa przedstawia s1-ę niezwy­
kle interesująco i powinna ściągnąć 
liczne rzesze publiczności..
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Piękna pani
N a świecie jest wszystko do góry 

nogami: kryzys finansowy, wiosna w 
styczniu, raut zamiast karnawału i m i­
liony bezrobotnych, gdy tyle jest pra­
cy, że ludzie rady sobie dać nie mo?> 
W ięc piękna Pani, ta najprawdziwsza 
bezrobotna, najdawniej pob:erająca ty ­
siące miesięcznych „zasiłków ", leżv 
na poduszkach w  szerokiej różowej 
pyiamie, zupełnie podobnej do balowej 
sukni, i myśli.

Jakoś trzeba się pocieszyć w tych 
ciężkich czasach. Dla bezrobotnej Pani 
pracują setki czasopism kobiecych, ty ­
siące m alarzy i rysowniczek, dziesiątki 
tysięcy chemików, kraw ców  i cukier­
ników. (Bo teraz także jest modna tu­
sza.)

Bezrobotna piękność czyta:
...W  Paryżu nosi się s r e b r n e  

i z ł o t e  r z ę s y  do z i e l o n y c h ,  
b r o n z o w y c h  lub b ł ę k i t n y c h  
p o w i e  k...

...w ł u s y  k r ó t k i e .

...Do sportów zim owych w  Z ak o­
panem, lub Cham onix, czarne, bron- 
zowe lub granatowe k o m p l e t y  
n a r c i a r s k i e ,  jaskrawfe koszule, 
tęczowe szale i kamasze, zapinane na 
guziki.

...Piękna pani nie marznie. N igdy, 
za żadną cenę. N aw et gdy ma tylko 
spodrne, rozchełstaną koszulę 1 kolo­
rową sukienną kamizelę. Ale mimo to 
pan Puiret narzuca na kamizelę pana 
Patou — futrzane sportowe okrycie...

K raw cy są wogóle litośni. N a 
szarą zimę rzucają nowe b a r w y  
k o l o r u  m a k u .  O krojony kar­
nawał przykryw ają p o e m a t e m  z 
k o r o n e k .  Najm odniejsza suknia 
„rau to w a" — to toaleta z koronki 
złotej różowej, czarnej, białei, błę­
kitne), z. koronki delikatnej, jak cz,ułe 
serce pięknej parni, drogiej, jak jej 
m ąż i „p raktyczn ej": bo taką suknię 
można ubrać i popołudniu.

* '* *
O tak... Piękna Pan.' umie być prak­

tyczna. I choe być praktyczna. Dlatego 
nawet odwraca się powoli od  pary­
skich tirm i szuka opraw y swej pięk­
ności w  "Wiednu. W arszawie, a nawet 
w Berlinie. K raw cy p ań scy , którzy ka­
żą płacić sobie 400 procent czystego 
zysku — przeżywają również „k ry ­
zys". _

W ięc bezrobotna Pani ubiorą się w  
najmodniejszy obecnie k o s t j u m  z i ­
m o w y :  paltocik rutrzany, z krótko
strzyżonego futra, przybrany ciemnym

Znakom ity pisarz francuski A n ­
dre Maurois, w  obszernym artykule 
rozważa warunki, które mogą zapew­
nić człowiekowi żyjącemu w naszych 
burzliwych i ciężkich czasach — szczę 
ście, ów rzadki dar bogów. Jak o  praw 
dziwy Francuz, realista z natury i u- 
sposobienia, Maurois podaje, jak sam 
ją określa, receptę dostępną dla wszyst 
kich, dla każdego t. zw. człowdeka z 
ulicy. W  recepcie swej odwołuje się 
pisarz do rozsądku 1 zmysłu urmarko- 
wania, cechującego narody łacińskie.

Pierwsze zalecenie Maurois brzmi 
tak: „N ależv un kać zbyt długich roz­
myślań m d  przeszłością". Medytacje 
nad przeszłością wydobywają na świa­
tło dzienne smutne wspomnienia, u- 
razy, przykrości, choroby imagina- 
cyjne. R ozryw ki — teatr, powieści, 
m uzyka — zostały wynalezione wła­
śnie dla odciągnięcia człowieka od te­
go rodzaju monologów. Niebezpiecz­
ną jest rzeczą dłuższe rozmyślanie nad 
poniesioną np. stratą, nad w yrządzo­
nym afrontem, nad wszystkiem, co się 
stało i na co niema rady. Um ysł nasz 
musi się oderwać co pewien czas od 
przeszłości, od wczoraj, muń być prze 
m vty 1 oczyszczony od osadu wczo­
rajszego dnia. Niem asz szczęścia bez 
zapomnienia.

ubiera się.
astrachanem, i wędruje po magazynach, 
szukając „źródła taniości". N a niemod­
ną „orep;e de chi AS" już, nawet nie 
spojrzy: interesują ją koronki, gazy 
najcudniej narzucane deseniem, żorże­
ty i aksamity. U  kuśnierza Pani gładzi 
królicze „gronostaje" i  „bobry 2 które 
przybiorą jei koronkową toaletę, u 
modniarki toczy walkę z kapeluszem i

W  sobotę wypowiedzieli swe ostat­
nie słowo oskarżeni K iernik i Putek.

Osk. Kiernik twierdzi, że świadko 
wie oskarżenia m ów ili nieprawdę, na­
tomiast świadkowie obrony i oskarże­
ni mówili tytko prawdę. Oświadcza, 
że każdy dobry obywatel powinien 
się z  tega cieszyć, że powstał Centro­
lew. M ówiąc o  ideolog j i Stronnictwa 
Ludowego, podnosi głos do tego stop* 
nia, że praw ie krzyczy.

Przewodniczący: Proszę nie k rzy­
czeć, bo. nas to nuży. N ie każdy kto 
krzyczy, ma rację.

Kończąc, apeluje osk. K iernik do 
sędziów, by w yro k  był dowodem pra­
wa i, sprawiedliwości.

Osk. Putek daje krótki rys historji 
ruchu ludowego od samych początków 
i óśw+adeła: Jestem ostatnim oskarżo-

N ? lotnisku w arszawskiem odbył 
się pierwszy próbny lot samolotu P. 
Z. L. 4, wybudowanego w  Państwo­
w ych  Zakadach Lotniczych.

A parat P. Z . L. 4, w ykonany cał­
kowicie z metalu, jest pierwszym pol­
skim samolotem sypialnym i używany 
będzie na l m ja c h  kom unikacyjnych do 
lotów nocnych. Samolot m ieśćit będzie 
io-ciu  pasażerów; now y typ płatowca 
zastąpić m a na polskich linjach lotni­
czych 3-sikukowe Fekkery.

Pierwszy lot próbny samolotu od­
był się w  obecności przedstawicieli 
władz lotniczych, cyw ilnych i w oj­
skowych | na lotnisko przybyli m. in .: 
naczelnik W ydziału lotnictwa cywilne­
go w  Ministerstwie Kom unikacji, inż. 
Filipowicz, zastępca jego inż. Szaniaw­
ski, d> rektor Państwowych Zakładów

Z  ipomnieć najłatwiej używając naj­
lepszego narkotyku, jaisim jest praca. 
Próżniak jest zawsze kandydatem do 
meszczęścia. „N ie  widziałem nigdy 
człowieka, któryby się czuł nieszczę­
śliwym  podczas akcji". W  czasie w y ­
tężonej, pochłaniającej wszystko akcji, 
pracy, człowiek zapomma o sobi , nie 
myśli o sobie. Zapomnienie takie m o­
gą dać nietylko prace wielkie, donio­
słe, ale i zajęcia zwykłe, powszednie, 
zakrojone na miarę codzienności. „P a­
nem et c'rcenses“  — chleba i ro zryw ­
ki łaknął plebs rzymski. R ozryw ki są 
nie mniej potrzebne człowiekowi, iak 
chleb. Niesłychany rozwój kinem ato­
graf ji, która umożliwia -rozrywkę dla 
wszystkich klas społecznych, jest ce­
chą charakterystyczną naszych cza­
sów. Film w yryw a nas z kręgu zacza­
rowanego kłopotów l zmartwień, po­
zwala na kiłka godzin zapomnienia o 
sobie.

Drug'e zalecenie Maurois brzmi 
tak: „D ziałać". Filozof angielski Rus- 
sel m ówi: „ Z  rozmów z mymi znajo­
mymi dochodzą do wniosku, że szczę­
ście jest prawie niemożliwe w  świecie 
współczesnym. Ale spostrzegam, że 
idea ta jest nienaturalna, gdv tylko 
pomówię z m ym  ogrodnikiem ". O- 
grodnik Russell‘a nie ma czasu ani

— fizyką, która niie znosi zatraty 
punktu ciężkości.

Potem, u Pawłowskiego, czy gdzie­
indziej, dobiera skrupulatnie kolor 
wachlarza np barwy rękawiczek i. pan­
tofelków i odrzuca wachlarz z piór, 
jeżeli suknię ma przybraną futrem.

N a zgniłem „powietrzu" stycznio­
wej wiosny nosek jej w drodze powrot 
nej przybiera modną wieczorową bar­
wę: lila „Cardinal"...

J. G. Ł.

nym . P o  tern wszystkiem, co już obro­
na powieuziała, nie mam nic do do­
dania. N ie chcę z nikim polemizować, 
aby nie powiedziano, że chowam się 
za pl-ot ostatniego słowa, po którem 
riikt już nie może odpowiadać., Po tym 
ustępie m ow y pada jednak z  jego ust 
szereg inwektyw, tak, że przewodni­
czący kilkakrotnie przywołuje go do 
porządku. Putek wkracza jednak po* 
nownie na śliską drogę zaczepek oso­
bistych.

Przewodniczący odbiera m u głos, 
oświadczając: ,Panie Putek, ponieważ
nie stosuje się pan do m e c h  uwag, od­
bieram  panu glos. Zarządzam przerwę 
do godziny 12 w  środę. 13 bm. W  tym  
dniu zostanie ogłoszony wyrok. Za­
mykam posiedzenie sądu.

Lotniczych, inż. Rum bowłcz, sz-ef w oj­
skowego zakładu zaopatrzenia aero- 
nautyki, pik. Abczyński, przedstawi­
ciele Instytutu Badań Technicznych 
Lotnictwa, departamentu aeronauty- 
ki i1 t. d.

Aparat zaopatrzony w  silnik 
W righta po 220 KM , p'1-otowal znako­
mity lotnik polski, kpt. Bolesław O r­
liński. Pierwszy lot P. Z . L. 4, który 
trw ał 20 minut, wypadł znakomicie.

Po odbyciu wszystkich pnzepiso- 
wyon prób, samolot użyty będzie naj­
pierw do przewożenia poczty, poczem 
po roo godzinach lotów  pocztowych 
wprowadzony zostanie do komunikacji 
pasażerskiej.

——— — ———— —— tfe'

sposobności zastanawiać się nad m o­
żliwością czy memożliwością szczę­
ścia, albowiem — prowadzi on w ytę­
żoną i codzienna wojnę z królikam i, 
niszczącemi ogród. W ysiłek, k tóry  u- 
waża on za celowv i wyczerpujący na- 
razie wszystkie jego pom ysły, absor­
buje ogrodnika, wypełnia jego dzień. 
O giodnik działa — zatem me ma cza­
su na gorzkie rozmyślania.

Trzecie zalecenie polega na tern, 
aby każdy w ybiał sobie takie środo­
wisko życiowe, którego kierunek i 
wysiłek zgadza się z naszym. Czwarte 
zalecenie Maurois brzmi tak: „N ie  na­
leży unieszczęśliwiać się, imaginując 
nadeiśce katastrof i nieprzewidzia­
nych klęsk". „Spotkałem  w  piękny 
dzień słoneczny w  ogrodzie Tuileryj- 
skim, wśród rozbawionej dziatwy, po­
sępnego, samotnego człowieka. Prze­
żuwał czarne myśli, wyobrażając so- 
b-e klęski finansowe 1 katastrofy, któ­
re przyniesie ze sobą r. 19 32 ".

N ie należy, twierdzi wreszcie Mau­
rois w  swem ostatniem, piątem zalece­
niu, przemyśliwać zadużo o dokona­
nych przez siebie so^awach. Zrobiw ­
szy to, co się uplanowało jak można 
najlepiej, należy p rzyjąć z obojętno­
ścią krytykę, nie żalić się 1 nie skar­
żyć.

„C złow iek szczęśliwy powinien się 
czuć, mówi Maurois, dobrze w  odmę­
tach Losu, wzorem dobrego płvwaka, 
przebijającego się, przez fale dc brze­
gu".

Or.

Inżynier Zbigniew Dunikowski, którego sen­
sacyjna afera w związku z wynalazkiem che­
micznego wydobywania złota z ziemi wywo­

łała poruszenie w całym świecie.

Ze srebrnego ekranu. 

„DixLana“ .
Wytwórnia: Radio. Role główne: Bebe 

Daniels i Eve-et Marshal 
Kino „L E W ".

„Pierw szy film wielobarwno-plastyczny** 
— iak głoszą afisze — jest w  rzeczywistości 
zw ykłym  dźwiękowcem, częściowo koloro­
wym , którego treścią miłość młodego am ery­
kańskiego Don Juana ao  pięknej tancerki 
D isiany. Rodzice młodzieńca nie chcą w praw ­
dzie dopuścić do śluou ich syna z zwykłą 
cyrkową tancerką, jednakże miłość zwycięża 
wszelkie przeszkody i łączy zakochaną parę.

Film ten, 3-ci z rzędu film  B ćbś Daniels, 
nosi na sobie tesame błędy, co i 2 poprzedni-' 
„R io  R ita“  oraz „G d y miłość się budzi“ . 
Jcsr to poprostu sfilm owany teatr. Akcję 
tego obrazu zamknięto w  ciasnych granicach 
czterech ścian pałacu oraz kabaretu rewjowe- 
go i przeładowano numerami rewjowemi i 
śpicwackiemi popisami bohaterów po każdej 
ważniejszej scenie.

Jeśli jednak chodzi o stronę dźwiękową 
i techniczną, tc trudno coś obrazowi zarzu­
cić. Jest on cały „mówiony**, pieśni są dosko­
nale odśpiewane przez Everet‘a Marshall, te­
nora opery „M etropolitair" w  N ow ym  Jorku  
i Bćbć Daniels, która również posiada piękny 
gios. Pozatcm film  oszałamia przepychem 
w ystaw y o oarwach, po raz pierwszy wyjątKo- 
wo naturalnie oddanych.

W  nadprogramie dobra rysunkowa ko­
media. R. L. S.

Kłopotliwy dar dla rnmnó* 
sLiiej Akadem^ i>ank.
Donoszą z Bukaresztu: Rum uńsk? 

Akademja N auk otrzym ała zapis pry­
w atny w  wysokości 150  m iljonow lej 
po,!? warunkiem  wydania drukiem  prac 
ofiarodawcy. W arunek ten stawia 
Akaden ję rumuńską w  kłopotliwej 
sytuacji, ponirwa : prace zmarłego o- 
fiarodaw cy są pozbawione wszelkiej 
wartości literackiej a pozatcm w kra­
czają w  dziedzinę literatury pornogra­
ficznej. Dotychczas Akademia nie po­
wzięła żednej decyzji,.; N ależy jednak 
przypuszczać, że wspomnianego zapasu 
nie pirzyimie.

Zamiast) pomnika wolności 
pomnik Lenina. .

T ak , jak u w jazdu do N ew - 
''o rk u , również u wejścia do portu Le- 
nmgradzkiego wybudowany zostanie 
pom nik olbrzym ich rozm iarów. Pom ­
nik ten nie będzie jednakowoż po­
święcony sym bolowi, tak jak w  A m e­
ryce, ale człowiekowi, który w  Rosji 
sowieckiej czczony iest jako istota naj­
doskonalsza, jako ucieleśnienie prawdy, 
jako prorok nieom ylny —  Leninowi. 
Projekty tego pomnika, k tóry  swemi 
rozmiarami przewyższyć m a now ojor­
ski posąg ^  olności, napływają już do 
sowietu leningradzkiego. Koszta budo­
w y pomnika wynosić będą około 2 
i pół miljona rubli. Pom nik stanie albo 
u „N iew skich W rat" przy wejściu do 
zatok* morskiej, albo pośrodku samej 
zatoki, co zależeć będlzie od  projektu 
pomnika.

D o sądu konkursowego powoiam 
zostali rzeźbiarze, malarze, architekci 
i inżynierowie.

Pom iędzy robotnikami portu le- 
ningradzkiego zarządzono zbiórkę na 
budowę tego pomnika.

Jak zostać szczęśliwym?
Recepta na szczęście, dostępna dla wszystkich.

Proces Centrolewu.

Pierwszy próbny lot polskiego 
samolotu sypialnego.
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Co to jest „ksenofilja"?
N a przełomie roku 19 3 1  i 19 32  o-

głosił znany futurysta włoski, Mairi- 
netti, wielki manifest db narodu, któ­
ry  jest może nieco zbyt górnym, ale 
zarazem czystym i przepięknym mani­
festem szlachetnej d u m y  n a r o  d o- 
w  e j, mogącej: służyć za wzór innym  
narodom. I m y Polacy powinniśmy wie 
d*zieć coś o tem orędziu M arinetti‘ego, 
k tóry  z takiem upojeniem, z  talkiem 
szczęściem, z takim entuzjazmem mówi
0 wlasnem państwie, własnej ziemi, 
własnej wielkiej kulturze. '

Ma-rinetti zajmuje się tutay term i­
nem „k  s e n o f i 1 j a“ , przez który 
należy rozumieć wsizelkie karygodne 
sprzyjanie obcym, wynoszenie ludzi, 
sipraw, rzeczy obcych ponad swoje w ła­
sne. „Ksenofilja“  nawiasem mówiąc, 
tak częsta u Polaków dawnych i dzisiej 
szych — powinna być — zdaniem pi­
sarza włoskiego — tępiona i karana, ja­
ko  coś, co przynosi hańbę własnemu 
narod ow i W innym i ksenofilji są —  we­
dle M arłnettł‘ego — ci wszyscy, którzy 
-ośmielają się przypochlebiać obcym  
narodom, wychwalać je, krytykując i 
poniżając tem samem to, co jest w ła­
sne, włoskie, najdroższe.

W innym i ksenofilji są włoscy arty­
ści światowej sławy (wirtuozi, śpiewa­
cy, dyrygenci), którzy popisują się za­
granicą m uzyką obcą (Beethovenem, 
Bachem, Brahmsem itd.), a nie propa­
gują, nie podnoszą, nie uwielbiają m u­
zyki włoskiej. „Z w yk ła  miłość o jczy­
zny powiinnaby ich nauczyć, że conaj- 
■mniej połowa program ów powinna się 
składać z nowoczesnej m uzyki fu tury­
stów włoskich” . W innym i ksenofilji 
czyli antiitaljaniizmu są przem ysłowcy 
włoscy, którzy nie prowadzą jeszcze 
zdecydowanej walki z przemysłem ob- 
c ym, z produktami i maszynami obce- 
Hh itd. W innym i ksenofilji są history­
cy i pisarze włoscy, jeśli, p rzy  opisach 
w ielkiej. w ojny zatrzymują się na epizo­
dach, a nie podkreślają wielkich faktów
1 wielkiego bohaterstwa włoskiego. T e j

samej winie podlegają sławni, pisarze i 
k ry tycy  w łoscy, którzy w  obcych języ­
kach i w obcych pismach krytyku ją 
swoją rodzimą lteraturę, zapoznając 
jej w alory bogate, oryginalne. To samo 
odnosi się i  do włoskich m alarzy, rzeź­
biarzy i architektów, k tórzy  podają się 
za uczniów, now atorów  francuskich, 
hiszpańskich, wiedeńskich, zamiast iść 
drogami takich nowatorów włoskich, 
jak Bo cci on i czy San Elia.

Karze za ksenofilję podpadać w in­
ni ci W łosi i  W łoszki, którzy witają 
się pozdrowieniem faszystowskiem, ale 
równocześnie w sklepach i magazynach 
żądają towarów zagranicznych; tu wre 
szoie należą włoscy impresarjowie i dy­
rektorzy teatrów, angażujący zagrani­
cznych reżyserów i dekoratorów,, ar­
tystów  i śpiewaków, z pominięciem czy 
zaniedbaniem talentów włoskich.

Mariinett.i pragnąłby wynieść W ło- 
chy-Italję ponad w szystko w  świecie, 
postawić ją w  najjaśniejszem słońcu i 
najwyższej, potędze. „Słow o W łochy"

— woła, on w  swym  manifeście — „m u 
si dla W łocha znaczyć więcej, niż sło­
w o Genjiusz, niż słowo Inteligencja, niż 
słowo Kultura razem ze słowem Staty­
styka; musi ważyć więcej, niż słowo 
Praw da". W szyscy wątpiący i  defetyści, 
wszyscy „ksemofiłe", „budujący wieże 
z kościr słoniowej z dedykacją dła nie­
przyjaciela"', — muszą zniknąć z  po­
wierzchni wielkiej, potężnej, płynącej 
w  przyszłość Italji. W ielkość współcze­
snych i. przyszłych W łoch, wielkość 
nowego faszystowskiego państwa wło­
skiego, laury V olty , Galileusza, Ferra- 
riego, Marconiego, laury Mussoliniego
— oto są be brylanty najpiękniejsze, w  
które ma być zapatrzona każda dusza 
włoska, radosna i upojona czystem po­
wietrzem swojej ojczyzny.

Manifest M arinetti‘ego, m ów i o 
Włoszech i do W łochów. Ale czy zara­
zem nie gra on silnym odzewiem w  na­
szych duszach, cziy nie rzuca piorunów 
na ksenofilję polską i  czy nic śpiewa 
nam radosnej pieśni, o  Państwie Pol- 
skiem i  polskiej potędze?...

(— w  —)

Stulecie zgonu Pleyela.
Ignacy Pleyel, założyciel sławnej 

fabryki fortepianów w  Paryżu (roz­
winął ją potem jego syn Kamil), był 
również kompozytorem , którego li­
twory wpadły w  niezasłużone zapom­
nienie. Z  okazji, stulecia jego zgonu

(17 5 7 — 18 31) , francuskie Tow arzystw o 
muzykologiczne w  Paryżu postarało się 
obecnie o wykonanie jego kom pozy- 
cyj, które zyskały duże uznanie słu­
chaczów.

Wiadomości sportowe.
K L Ę SK I LW O W IA N  W  BO KSIE.

W czoraj odbył się we Lwowie mecz bok­
serski Śląsk—Lwów, który zakończył się wy- 
sokocyfrową 4 : 1 2  klęską Lwowa, prz^czem 
lwowianie zdobyli 2 pkt. valk-overem  i 2 
z wyników  remisowych. Reprezentacja Lw ow a 
składak się z zawodników Pogoni, Lechji
i Rekordu, gdyż Hasmonea walczyła równocze­
śnie w W arszawie, zaś zawodnicy Czarnych
z powodu dyskwalifikacji nie mogli wziąć 
uaziaiu w meczu.

Warszawa. Polonja—Hasmonea 14 ^ 2 .
Zawody bokserskie zakończyły się katastro­
falną porażką mistrza Lwowa, co  wielce kom ­
promituje nasz gród. Jedyne 2 pumcty zdo­
byli hasmonejczycy wskutek dyskwalifikacji 
zawodnika Polonji Kazimierskiego, k tóry nie­
zawodnie byłby zwyciężył.

ZIM O W E Z A W O D Y  K O N N E .
Wczoraj odbyły się w krytej ujeżdżalni 

Sokoła-M acierzy zawody konne, które dały 
następujące w yniki:

I. Konkurs otwarcia (dla członków So­
koła-M acierzy): 1. Kirschner, 2. dr. Skro-
waczewski.

II. Konkurs lekki: 1. por. Korytkow ski 
na „O strym ", 2. por. Sozański na „Słonecz­
nej", 3. por. Łubieński na „R acie".

III. Konkurs ciężki: 1. por. Brandt na 
„Senatorze", 2. por. Korytkow ski ,na „O - 
strym “ , 3. por. Łubieński na „R acie".

T U R N IE J G IE R  SP O R T O W Y C H .
W  dalszym ciągu turnieju siatkówki pań 

o nagrodę wędrowną Polskiego Związku Gier 
Sportowych rozegrano w dniu wczorajszym 
w sali Sokola następujące spotkania:

D ror—Lechja 28, 23, AZS.—Sokól-Ma- 
cierz 29 : 24, AZS.— D ror 24 : 2 1 , Sokól-Ma- 
cierz— Sokół II. 30 : 28.

O T W A R C IE  SK O C Z N I N A R C IA R S K IE J.
W czoraj w Poroninie została otwarta nowa 

skocznia narciarska, przyczem pierwsze zw y­
cięstwo w konkursie skoków uzyskał Łuszczek 
z W isły, uzyskując skok 30 m.

P IŁ K A  N O Ż N A  N A  ŚLĄ SK U .
Katowice, 10  stycznia. R uch—Chorzów  

1 : 1  ( 1 : 0 ) .  Bram ki zdobyli: dla Ruchu Pe- 
terek, dla Chorzowa Lamusik. W idzów 6000.

Wawel (Kraków)—Pol. K. S. 2 : 0  (1 : o).

W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE  OKS-u.
W  dniu wczorajszym w sali Sokoła II 

odbyło się walne zgromadzenie Okręgowego 
Kolegjum Sędziów.

Obradom przewodniczył prof. Dręgie- 
wicz.

Po udzieleniu absolutorjum zarządowi, w y­
brano nowe władze na rok 1932, w następują­
cym  składzie: prezes Zimmerman, wiceprezes
W ieczysty, skarbnik i sekretarz Medycki, 
członkowie zarządu Hausman i kpt, Kuniczak.

Z A W O D Y  A U T O M O BILO W E W PO LSCE 
w roku 1932.

Term inarz zawodów atomobilowych w Pol­
sce na rok 1932 przewiduje następujące im­
prezy:

7 luty — wyścig na lodzie (Poznań); od 
23 lutego do 14 marca — jazoa zimowa, zjazd 
zim owy zespołów klubowych, _ oraz wyścig 
torow y (Kraków ); 15  i 16 maja — zjazd 
gwiaździsty do Poznania i pościg za samo­
lotem (Poznań;; 5 czerwca — jazda patrolo­
wa (Poznań); 12 czerwca — (Grand Prix 
Lw ow a; 19 — 26 czerwca — międzynarodowa 
raid okrężny po Wileńszczyźnie; 24 lipca — 
raio Automobilklubu Polski; 26— 29 czerwca — 
ogólnopolski zjazd gwiaździsty do G dyni; 
21 sierpnia — międzynarodowy wyścig ta­
trzański (Zakopane); 10 września — zjazd 
gwiaździsty do Łodzi; 1 1  września — w y­
ścig płaski w Łodzi; 18 — 20 września — 
raid pań, organizowany przez Automobilklub 
Polski (Warszawa); 2 października — wyścig 
płaski na Śląsku.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

P. II. 1 9 / 3 4 '20. Edykt. Zarządza się po­
stępowanie am ortyzacyjne książeczki w kład­
kowej Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Białej N r. 1004 ze saldem 1774 zł. 55 gr. na 
nazwisko Katarzyny Kłoda z Bestwiny opie­
wającej i wzywa się posiadacza tejże książeczki, 
aby do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia edyktu 
w  tutejszym Sądzie się zgłosił i książeczkę 
przedłożył, w przeciwnym razie po upływie 
tego terminu książeczka za umorzoną uznaną 
Zostanie. 186

Sąd grodzki, Oddział I.
Biała, dnia 15 grudnia 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
X V I. E. 6991/30. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
17  lutego 1932 o godzinie 10 odbędzie się 
przedpoł. w biurze N r. X V I  licytacja realno­
ści. Księga gruntowa; gmi m. Lwowa whl. 
700/III. Dom czynszowy 4 piętrowy z podda­
szem we Lwowie przy ul. Żółkiewskiej 1. 13 , 
W artość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 1,464.500 zl. Najniższa oferta 232,250 zl. 
Do realnośoi whl. 100/III. ks. gr. gm. m. 
Lw ow a należą następujące przynależności: 
portale sklepowe żelazne, lampy łukowe ba­
lustrady, kraty, hydranty t. p. bliżej opisane 
■w protokole lcz X V I. E. 6991/30/8 oszacowa­
ne na 55.500 zł’ Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. I J 3

Sąd grodzki miejski. Oddział X V I.
Lwów, 27 listopada 1931.
E. 4250/31. Edykt licytacyjny. Na w nio­

sek D r. Weisberga z D ąbrowy odbędzie się 
27 stycznia 1932, 10  rano licytacja realności 
lwh. 688 gminy Słupiec Rom ana Ruska 
1 spóln. własnej o obszarze 2 1 morgów 5 14  
Hżni gruntu będącego wyrębiskiem leśnem 
Urosłem  krzakami. W artość szacunkowa 
4786 zł. Najniższa oferta 3190  zł., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 19 1

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 9 grudnia 19 3 1.

E. 2 18 3/31. Edykt licytacyjny. Dnia 24
niarca 1932 o godzinie 10 przedpoł. odbędzie.

w tutejszym Sądzie biuro N r. 3 licytacja
l /a whl. 75, 1/4 whl. 222, całych whl. 399, 
400, 525 składających się z pb. 22 i  gr. 103, 
t04/z, 506/1, 5 11/2 , 57o'a. 5 56/2 w Zalipiu, 
^artości szacunkowej 6745 a najniższej
oferty 3996 ZJ. 3 J  gr. Poniżej najniższej oferty 
sPrzedaż nie nastąpi. *92

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 4 listopada I 93 1 -

■ E. 5006/29. Edykt licytacyjny. Dnia 12
tego 1932, godzina 9 odbędzie się w pod­

pisanym Sądzie biuro 40 licytacja całej real­
ności whl. 343 gminy Sambor - Powodowa, 
oszacowanej na 11.220  zł. Najniższa oferta 
wynosi 5610 zl., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. *9°

Sąd grodzki.
Sambor, 19 grudnia 19 3 1.

E- Edykt licytacyjny. Dnia
13 lutego 1932 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie biuro N r. 7 pu­
bliczna sprzedaż parcel gruntowych 1324/3, 
133 1/3  i parcel lasowych 1324/7, 1327  w Ło­
zinie położonych. W artość szacunkowa w y ­
nosi 2.007 zl. Najniższa oferta 1.338 zł., po­
niżej któerj sprzedaż nie nastąpi. Wszystkicn, 
którzy roszczą sobie prawa rzeczowe do po­
wyższej nieruchomości, w zywa się, aby swe 
roszczenia zgłosili w Sądzie najpóźniej do 1 
lutego 1932, gdyż w przeciwnym razie będą 
one uwzględnione tylko o tyle, o ile one w 
tus. aktach się znajdują. W arunki licytacyjne  
przeglądnąć można w biurze N r. 10.

Sąd grodzki. 189
Janów  k . Lwowa, dnia 20 grudnia 19 31.

E. 2790/31. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
stycznia 1932 o  godz. 11 .3 0  w biurze N r. 9 
odbędzie się licytacja realności obj. whl. 1558 
i 1836 N . gm. kat. Targow icy, o wartości 
szacunkowej 2.400 zł. Najniższa oferta wynosi 
1.599 zł. 99 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 188

Sąd grodzki, Oddział IV .
H orodenka, dnia 27 listopada 19 3 1.

E. 4042/31. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
stycznia 1932 o godz. 1 1  w biurze N r. 19 od­
będzie się licytacja realności obj. whl. 1 15
i 275 gm. kat. Strzylcze o wartości szacunko­
wej 300 zl. Najniższa oferta wynosi 200 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 187

Sąd grodzki, Oddział IV.
Horodenka, dnia 27 listopada 19 3 1.

E. 57/3°. Edykt licytacyjny. N a żądanie 
Józefa Scheina odbędzie się dnia 20 stycznia 
1932, godz. 10 4 5  rano w tut. Sądzie biuro 
N r. 9 licytacja realności lwh. 259 gm. Stróże 
wyżnie, ocenionęi na 10.542 zł. Najniższa
cena wynosi 5271 zl. Poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku. W arunki licyta­
cyjne i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta można przejrzeć podczas godzin
urzędowych w tut. Sądzie. j 200

Sąd grodzki, Oddział II.
Grybów , dnia 23 listopada 19 3 1.

E . 837/31. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
stycznia 1932 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w W adowi­
cach biuro N r. 33 ■ przymusowa licytacja re­
alności lw h. 103, 87, 164, 480 gminy W oż­
niki, składającej się z parcel gruntowych i bu­
dowlanych o łącznym obszarze 6 morgów 1186

sążn- N a parcelach budowlanych znajduje się 
dom mieszkalny i  inne zabudowania gospodar­
cze. W artość szacunkowa wraz z przynależno- 
ściami wynosi 16.562 zł. 59 gr. Najniższa 
oferta 11 .0 4 1 zł. 7 1 gr. Zresztą odsyła się 
do edyktu na tablicy sądowej wywieszonego.

Sąd grodzki, Oddział III. 202
Wadowice, dnia 30 grudnia 19 31.

E. 1948/31. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
stycznia 1932 odbędzie się sprzedaż realności 
lwh. 723 i 750 gm. Kamienica. Cena szacun­
kowa wynosi razem 27.200 zl., najniższa oferta 
18 .133  zł. 32 gr. W arunki licytacyjne i do­
kumenta można przejrzeć w tut. Sądzie.

Sąd grodzki. 201
Limanowa, 3 listopada 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
Prez. 153/32. Edykt. Sąd Apelacyjny wt 

Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem uzupełnienia księgi gruntowej Sądu 
Grodzkiego w Sokalu dla gmin}' Korczyn 
i wzywa interesowanych do zgłaszania w tym 
Sądzie Grodzkim  roszczeń z § 7 ustawy 
N r. 96 z r. 187 1 do 30 kwietnia 1932.

Lw ów , 7 stycznia 1932. 203-3

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 38/31. Edykt ugodowy. O twarto 

postępowanie ugodowe do majątku Salamona 
Eisena, kupca w Brzozowie. Komisarzem ugo­
dowym  s. s. o. Gustaw Bernhaut. Zarządcą 
ugodowym W iktor Adler, kupiec w Brzozo­
wie. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie biuro 
N r. 6 dnia 25 stycznia 1932, godz. 10  przed­
południem. 183

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 14 grudnia 19 31.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 330/22. Józef Kochanowski, syn Ma­

cieja i M arjanny z Posady dolnej, zaginął ss 
Am eryce. W zywa się o udzielenie wiadomości 
o nim do 12  miesięcy. Chodzi o uznanie 
go za zmarłego. 184

Sąd okręgowy W ydział I.
Sanok, dnia 10 lutego 1923.

I. T  77/31. Jan Makuliński z Posady gór­
nej, zginął na wojnie. W zywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do sześciu miesięcy. Cho­
dź: o uznanie go za zmarłego. 185

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 26 października 19 3 1.

I. T . 38/31/7. Edykt. Michał Brączek 
syn Jakóba i Anny W orek, urodzony dnia 23 
sierpnia 1893 w Kamesznicy i tam ostatnio 

! zamieszkały, jako żołnierz 56 p. p. b. arm ji 
| austr., zaginął na wojnie światowej w  listopa­

dzie 19 14  bez wieści. Celem uznania go za

zmarłego, wzywa się o uwiadomienie tutej­
szego Sądu w Wadowicach o zaginionym do 
6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy, W ydział I. 197
Wadowice, dnia 14 listopada 1931-

T . I. 4 1/31/41 Edykt. Ignacy Barabasz, 
syn Wojciecha i M arjanny, zam. Knopek, uro­
dzony dnia 14 maja 1896 w Sporyszu i tam 
ostatnio zamieszkały, jako żołnierz 56 p. p. 
b. arm ji austr. według zaprzysiężonych ze­
znań świadka Karola Ju ry  w Rychw alku, zo­
stał zabity dnia 14  czerwca 19 14  na froncie 
rosyjskim i od tego czasu zaginął bez wieści. 
Celem przeprowadzenia dowodu jego śmierci, 
wzywa się o uwiadomienie tutejszego Sądu w  
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 198

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 2 listopada 19 3 1.

I. T . 76/31/4. Edykt. Józef Wanat, syn 
Wojciecha i Marji z Jędrysików , urodzony 
dnia 5 marca 1891 w Oświęcimiu i tam o- 
statnio zamieszkały, biorąc udział we wojnie 
światowej jako żołnierz 56 p. p. b. armji 
austr. zaginął w połowie lipca 19 15 , o trzy­
mawszy na froncie rosyjskim  między Krasno- 
stawem a Chełmem postrzał w głowę, bez 
wieści. Celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się o  uwiadomienie Sądu w Wadowicach o  
zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia, po­
czem Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie. 199

Sąd osręgow y, W ydział I.
W adowice, dnia 5 grudnia 19 3 1.

T . 252/22. W asyl Kaczmar syn W asyla 
i Anny urodzony w  Podłubach 1884 jako żoł­
nierz w r. 19 16  na froncie wschodnim za Łu­
ckiem zaginął. Wobec tego jest prawdopodobne, 
że tenże poniósł śmierć, zarządza się na wnio­
sek A nny Kaczmarowej postępowanie celem 
udowodnienia śmierci i rozwiązania węzła 
małżeńskiego, ogłaszając wezwanie, aby do pół 
roku od ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej Są­
dowi albo D rowi Blażowskiemu adwokatowi 
w  Przemyślu, którego ustanawia się kuratorem  
i obrońcą węzła małzeńsjtiegc udzielono wia­
domości o zaginionym. Po upływie tego czasu 
na ponowną prośbę Sąd orzeknie ostatecznie 
o wniosku. 10 1 10

Sąd okręgowy, O. V .
Przemyśl, 30 października 1922.

T . 652/29. Ju rko  Porycki, urodzony 1875 
w  Horodzowie zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pól roku od dnia ogłoszenia udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 10 162

Sąd okręgowy.
*-wów, 23 września 19 3 1.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12 styczni: 1932. Nr. &

Kto wie,
może już niezadługo będziemy podróżować promem 

z Europy do Ameryki....
Jak  wiadomo, projekt wybudowa­

nia szeregu wysp-lotnisk między Am e­
ryką a Europą wchodzi już w  sta- 
djum realizacji. Jeszcze w  1932 roku 
ma być zbudowana pierwsza taka w y­
spa na środku Oceanu Atlantyckiego, 
a w  niedługim czasie łańcuch jeszcze 
siedmiu sztucznych wysp umożliwi 
przeloty między term kontynentami 
nawet małym płatowcom sportowym . 
Ostatnio pojawi} się jeszcze jeden pro­
jekt, mający zmienić system komuni­
kacji między Am eryką a Europą, a w  
dalszej przyszłości również między 
innemi lądami. Projekt nader fantas­
tyczny i zdawałoby się niewykonalny, 
ale już tyle fantastycznych pomysłów 
zostało wcielonych w  życie, że 1 tego 
pomysłu nie można całkowicie lekce­
ważyć.

Projektodawca, jeden z inżynierów 
rumuńskich, pragnąłby uruchomić 
wielki prom, kursujący stale między 
N ow ym  Jorkiem  a Cherbourgiem. 
Prom , złożony ze stalowych, w  środ­
ku próżnych pontonów, miałby być 
holowany przez specjalne holowniki 
m otorowe, od jednej sztucznej wyspy 
na Atlantyku do drugiej. Podróż, zda­
niem projektodawcy, odbywałaby się 
dosyć wolno, bo z przeciętną szyb- 
k o ścą  zaledwie kilkunastu kilom etrów 
na godzinę, zato byłaby bezpieczna 
i  nader tania, nadająca się przede- 
wszystkiem do transportu ciężkich ma 
szyn i towarów, jak zboże, węgiel, be­
le bawełny itd. Cała podróż z Europy 
do Am eryki trwałaby blisko 3 ty ­
godnie.

Projektodawca nie pragnie oczy­
wiście użyć gigantycznego promu do 
przewozu pasażeiów, bo dc tego celu 
mają służyć parowce pośpieszne i pła- 
towce transatlantycki Chyba naju­
bożsi emigranci mieliby również uży­
wać tego taniego lecz wolnego środka 
komunikacyjnego. W edług prowizo­
rycznej kalkulacji, podobno koszt 
przewozu 100 kg. towaru z Europy 
do Am eryki miałby kosztować jedną 
dziesiątą tego co obecnie, na przecięt­
nym  okręcie frachtowym .

Przy wyspach lotniczych holowni­
ki odnawiałyby zapas materjału pęd­
nego oraz w  razie burzy przeczekiwa­
łyb y  do chwili pogodniejszej. O ja-

kiemś zaskoczeniu przez but ze w  dro­
dze, pomiędzy wyspami, nie mogłoby 
być m owy, wobec sprawności służby 
meteorologicznej, która ostrzegłaby 
załogę promu przed niespodzianką.

Jakie są istotne szanse realizacji te­
go pomysłu — trudno prorokować. 
N a oko wygląda fantastycznie i co 
najważniejsza, nie znamy kalkulacji,

którą tu musi decydować. W każdym  
razie towarzystwa, okrętowe musiały­
by protestować, jak to już obecnie 
czynią wobec uruchomienia na Atlan­
tyku  regularnej komunikacji lotni­
czej. Tow arzystw a okrętowe przeważ­
nie bowiem stoją już dziś przed wid­
mem bankructwa. Nadmierna konku­
rencja spowodowała nieopłacalność, 
szczególniej wielkich linij pasażerskiej 
komunikacji pośpiesznej. G dyby pro­
jekt prom u transatlantyckiego okazał 
się realnym, wtedy i kryzys w  tow a­
rzystwach żegiugi towarowej musiał­
by się pogłębić.

Z  wydawnictw periodycznych.
„Sw iat“ . Tygodnik. Drugi, tegoroczny 

zeszyt „Św iata" otwiera aktualny artykuł Mie­
czysława Szerera pt. „Fanatycy na zimno“_; 
Józef Gadomski nadsyła z Kolonji polskiej 
w Peru list pt. „Z  nad U kajali", O „modzie 
w Japonji" pisze Mieczysław Babiński, ilu­
strując artykuł fotografjam i elegantek japoń­
skich. Kornel Makuszyński daje świetn? syl­
wetę Józefa Chmielińskiego z racji jo-lecia 
jege pracy scenicznej. Poza tern znajdujemy 
bogato ilustrowany artykuł o znanei malarce 
polskiej Tamarze Łempickiej, interesujący no­
welę jugosłowiańską V. Petrovica pt. „Poku­
sa", oraz zwykłe działy „Z  tygodnia", ,,Z te­
atru", „C o  czytać", „R ozryw ki umysłowe". 
„K in o " .

„N ow e Państwo". Ukazał się drugi ze­
szyt tego wydawnictwa, poświęconego zagad­
nieniu życia państwowego międzynar yi owego, 
a pozostającego pod redakcją prof. Wacława 
Makowskiego. Po wspomnieniu o śp. Leonie 
Petrażyckim, idzie głębokie studjum prof. Ma­
kowskiego (wraz z tłumaczeniem na język 
francuski) pt. „U nja między par,amentarna a 
międzynarodowy lad praw ny". A utor ponaj^ 
tu historję tej instytucji, jej cele i działalność. 
Za jedno z głównych jej zadań uważa powo­
łanie komisji do ustalenia zasad międzynaro­
dowego porządku prawnego.

Następują sprawozdania z dzieła angiel­
skiego polityka Aldertona Pinka pt. „A  realist 
looks at dem okracy" i pracy Rom ana llaus-

nera „Zm iana (Konstytucji a usprawnienie 
administracji". Ciekawą jest korespondencja 
z Londynu o bezrobociu w  Anglji, a bardzo 
poiytecznem  jest pomieszczenie lhogatej bi- 
bljografji spraw ustrojowych.

Czyniąc zadość obietnicy, uczynionej w 
poprzednim numerze, dania , czytelnikowi 
możliwie dokładnego obrazu przebiegu rozpo­
czętych prac w Sejmie nad reform ą K onsty­
tucji, podała redakcja w obecnym zeszycie se-' 
rję pjfrwszą materjalów Komisji Konstytu­
cyjnej Sejmu w sprawie reform y Konstytucji. 
Serja ta obejmuje referat, wygłoszony przez 
Wicemarszałka Sejmu p. Stanisława Cara, któ­
remu Komisja Konstytucyjna powierzyła 
główny referat projektu reform y; następnie 
zaś uwagi, nadesłane w związku z projektem 
reform y Konstytucji przez Episkopat polski 
oraz odpowiedzi na zapytania, zgłoszone w 
myśl uchwały Komisji Konstytucyjnej do sze­
regu wybitnych prawników, działaczy politycz­
nych i towarzystw naukowych prawniczych 
co do zmian ustrojowych, jakieby ich zda­
niem były pożądane. Z  odpowiedzi tych w y­
drukow ani na razie te, które zostały nade­
słane najwcześniej, a w ę c  prof. dra Stanisława 
Bukowieckiego, prof. dra Edwarda Dubanowi- 
cza, Piotra Dunina-Borkowskiego, prof. dra 
Władysława Grabskiego, prof. dra Antoniego 
Peretiatkowicza, prof. dra Stanisława Sta­
rzyńskiego i dra Kazimierza Zakrzewskiego. 
Następne odpowiedzi wydrukowane zostaną 
w dalszych zeszytach „N ow ego Państwa"

L.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltlustym).

Wtorek, 12 stycznia. 
LW ÓW  (381). Godz. 1 1 .4 5 ; Transmisja 

z W arszawy. Przegląd Prasy Krajowej P A T ‘a.
11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obserwa- 
torjum Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z Wieży Marjackiej w Krakowie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. —

12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nik? 1 1 .  — 13 .10 : Trans, z W arszawy. Urzę- 
oowy komunikat Państw. Instytutu Meteor. 
13 .15 : Trans z W arszawy. Kom unikat gospo­
darczy. — 13.25 — 15.00: Przerwa. — 15.00: 
Muzyka z płyl gramofonowych. — 15.15:  
Trans, z W arszawy. Chwilka lotnicza. — 
15.20 : Przerwa. — 15 .25 : Trans, z W arszawy. 
„O  nowycn osiedlach zagranicą i u nas", wygł. 
p. Janina Ginett-W ojnarowicz. — 15.4 5: Trans, 
z W arszawy. Giełda pieniężna, oraz komunikat 
Centr. Biura Hydrograficznego dla żeglugi 
i rybaków. — 15.50: Trans, z W arszawy.
Program dla dzieci starszych: a) ,,W  gościnie

u Nowego R o k u ", opow. p. W andy W ojto- 
wicz-Grabińskiej. — b) „Przyjaciele", feljeton 
prof. A l. Janowskiego, — 16.15-: Przerwa. — 
16.20: Trans, z W arszawy. Odi zyt. — 16.40: 
Zagadki muzyczne dla młodzieży w  opr. p. 
Ady Arzt-JampolsLiej i p. Tadeusz? Seredyń- 
skiego. — 17.00: Muzyka z pł/t gramofono­
wych i „Silva Rerum". — 17.10 : „Kultura
ludowa, szlachecka, proletar:acka i burżuazyj- 
na“ , wygł. p. Stanisław Zejmo-Zejmis. Trans, 
na wszystkie stacje P. R. — 17.35 : Transm. 
z Warszawy. Popularny koncert sym foniczny 
w  w yk. ork. Filharm oji Warsz., pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga i Stella D obryszycka 
(fortepian). — 18.50: Rozmaitości. — 19.10: 
Odczytanie programu na dzień następny. —  
19 .15 : „Anonima listów kilka", w ygł. p. Mał­
gorzata Sterbowa. — 19-3°'• Trans, z W ar­
szawy. Wiadomości sportowe. — 19.35: Mu­
zyka z płyt gramofonowych. — 19 4 5 : Trans, 
z W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
20.00 Skrzynka poczt, techniczna, korespon­
dencję omówi i porad technicznych udziel, 
inż. Miński. — 2 0 .15 : Trans, z Wilna. K on­
cert -wieczorny. — 2 1.2 5 : Trans, z Wilna
Słuchowisko. — 22 .10 : Trans, z Wilna. Dalszy 
ciąg koncertu. — 22.50: Trans, z Warszawy 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego. 
22.55: Trans, z W arszawy. Urzędowy kom u­
nikat Państw. Instytutu Meteor. — 23.00— 
24.00: Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 1 1  stycznia.

W A L U T Y : D olary 8,90.

3%  poż. budowlana 32,50; 4%  poż. in­
westycyjna seryjna 91,50: 5% poż. konwersyj- 
na 39,751 4 % poż. dolarowa 42,75; 7%  poż. 
stabilizacyjna 52,50— 54,— ; 10%  poż. kolejo­
wa 100.— .

D E W IZ Y : Holandja 358,50; N ow y Jo rk  
8,92,1; Paryż 35,— ; Praga 26,41 L i; Szwajcarja 
i 74>— : Eerlin 2 11 ,5 8 ; Londyn 30,25— 30,20;
W iochy 45,50.

A K C JE : Bank Polski 105,-

B. lekarz kliniki prof. Wenkebacha i W il­
helma Neumana w Wiedniu, specjalista 

chorób wewnętrznych

Dr. E. K O N S T A N T I N
Lwów, ul. Gródecka 89, tel. iot-20.

Prześwietlenie Rentgenem, Diatermia, -am pa 
Kwarcowa. Przyjm uje całodziennie.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
ZA G U BIO N O  indeks W ydziału Prawa U, J .  

w Krakowie na nazwisko Leon Keifer.

U N IEW A Ż N IA M  zaginione świadectwo doj­
rzałości z r. 1906, wydane przez Semma- 
rjum żeńskie we Lwowie. — Janina Rucza- 
jówna. 182-3

ZA W IA D A M IA M , że zaginęła książeczka ofi­
cerska na nazwisko A rtura Mullera, podpor. 
rezerwy, P. K. U. Lwów, którą się unie­
ważnia. 196-3

FILIP M A C D O N A L D . 87)

e r y
Przekład autoryzowany z angielskiego.

dni
„Prym ityw ne gniazdo karabinu 

maszynowego znajdowało się o jakieś 
dwadzieścia kroków  dalej. Zobaczy­
łem, że sierżant spojrzą} na swój kara­
bin, a potem na w yrw ę, skąd docho­
dziły krzyki 1 jęki. N ie wiedział, na 
co się zdecydować. Niem cy mogli 
znów zacząć lada chwila. N ie wie­
dział, czyby ewentualnie zdążył.

„Zacząłem  pełznąć w  jego stronę po 
suchym mule. Czułem dygotanie 
wnętrzności. Słońce prażyło nie jak w 
marcu, lecz Jak w  sierpniu. W  powie­
trzu unosił się wstrętny zaduch.

„Człowiek w wyrwie wrzeszczał 
jak potępieniec.

„Sierżant odwróci} się i zobaczył 
mnie. W tedy nie można było odróż­
nić na odległość oficera od sanitąrju- 
sza. N im  przebyłem połowę dzielącej 
n.n e od niego odległości, zaczął krzy­
czeć, wskazując ręką na w yrw ę; „Z a ­
bierz go stamtąd; Gdzie siedziałeś, do 
cholery? Idź go zabrać!"

„W tem  Niem cy zaczęli muzykę 
już nie na żarty

„O ficer nie poruszył się. T o  b y­
łem ja! N ie poruszyłem się! Zostałem 
na miejscu z twarzą przyciśniętą do 
ziemi, zrozpaczony, że opuściłem cu­
chnący okop. Sierżant popatrzy} na 
mnie i popędził do w yrw y.

„ Ja  leżałem i modliłem się.
„K iedy po kilku chwilach odwa­

żyłem się unieść trochę głowę, sier­
żant był już przy karab’nie i strzela! 
jak wszyscy djabh. Ale N iem cy przy­
suwali się coraz bliżej.

„Rzuciłem  trwożne spojrzenie! w  
kierunku w yrw y 1 zobaczyłem na ieJ 
skraju człowieka, pełznącego w  stro­
nę karabinu.

„Karabin grał, a we mnie coś się 
rozprzęgło. Szara linja N iem ców była 
coraz bliżej.

„Miałem w  kieszeni spodni c h u s t ­
kę do nosa, jak na wojenne warunki, 
cudownie białą.

„Wyciągnąłem ią i sięgnąłem po 
bagnet.

„Uwiązałem chustkę do bagnetu, 
podniosłem rękę i zacząłem powiewać 
w powietrzu. Deszcz pocisków, sieką­
cych ziemię naokoło minie, osłabł i u- 
stał...

„Żołn.erz, pełznący od strony wyr 
wy, był już tylko o dwadzieścia kro­
ków od karabinu. Zobaczywszy moją 
flagę, krzyknął coś do sierżanta, poka­
zując mnie ręką.

„Wstałem z chustką na bagnecie.
„Sierżant odwrócił się i zobaczył 

mnie. Tuszyłem biegiem do Niemców.
„G dy mijałem karaibin, sierżant 

zerwał się i wyrżnął omie pięścią pod 
ucho. Stało się coś dziwnego, bo nie 
straciłem przytomności, lecjz zostałeir 
spai aliżowany. Upadłem na karabin i 
zobaczyłem w jednej błyskawicznej 
cłhwili, że sierżant cisnął moj bagnet z 
chustką, że ranny żołnierz, perznący 
od' strony wyrw y, pokarał puste skrzyń 
ki z amunicją, że sierżant zrozumiał i 
porwą* z ziem; swój karabin z nałożo­
nym bagnetem.

„Ale nie rzucił1 się do ucieczki i 1 nie 
czekał. Nie. Popędził lku naflciąge ą- 
cym Niemcom.

„Ranny czołga! się z powrotem do 
swojej wvirwy.

„I nagle zagrała nasiza artylerja.
„Znaleziono mnie z kulą w ramie­

niu, której nie poczułem, leżącego na 
niemieckim karabinie maszynowym, 
który przez pół dnia trzymał Niemców 
w szaelhu.

„I dostałem za to krzyż.1
„C o do sierżanta, to byłem pewny, 

że zginął. Chc.ałem go odszukać i nie 
zdołałem.

„Ranny żołnierz też jakpy zginął, 
l e ż  go nie odszukałem.

„I dostałem krzyż.
„Kocham ten k_zyi.
„Ranny żolnie-z nazywał się B k c- 

kalter".
Dokument urywał się w tern miej­

scu. Na dole stronicy był dopisek in­
nym atramentem:

„Sierżant nazywa się Bronson. Je ­
stem pewny, że to on. Nie wierzyłem 
Biackatterowi, dopóki nie porzedłem 
do oberży ,i nie zobaczyłem na własne- 
oczy.

„T e same potężne, kolosalne, szero­
kie ramiona” .

Antoni złożył arkusze i wsunął je  
z powrotem do koperty.

_______________________ (C. d. n.).

Redaktor odpowiedzialny:
Di Marceli Szarota

MOB
'C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 -wiersz m ilimetrów} J-szpaitowej kolum ny 8 lamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szpakowy kolumny
4-łamowej w nadeslanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice
50 gr- — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- — drobne ógloszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa
600 z ł .— pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, — zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  Nałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


